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Ostrzeżenie! 


Celem umiknienia wszelkich nieporozumień 
przypominamy naszym prenumeratorom, 
© 1) że prenumerata PRZEGLĄDU może da- 
sować tylko od 1 i od 15 w miesiącu i kończyć 
się tylko 1 i 15 w miesiącu; propozycyi przyjęcia 
dowolnej daty, oznaczonej przez prenumeratora, nie 
uwzględniany wcale ; 

2) że każda zmiana adresu kosztuje 20 ctów, 
które należy z góry uiścić; 

3) że przez zmianę udresu rozumie się zmia- 
na poczty, wsi, ulicy, numeru domu, ale nigdy 
zmiana nazwiska prenumeratora, bo ta nie jest 
dopuszczalną, 
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Przegiąd polityczny. 
Lwów 12 stycznia. 

Znowu odezwały cię skargi germanizato- 
rów pruskich sa jakąś „wielkopolską agitacyę* 
i tworzą chór donośny, w którym pierwsze 
głosy, jak zawsze, mają liberalne dzienniki. Po- 
wodem tych gorzki:h żalów 1 zarazem wyrzu- 
tów rządowi, że za miękko postęruje z Pola- 
kami, jest to, ża w Poznańskiem, na Szlązku, 
w Prusach Zachodnich i w Warmii, jek ré- 
wnież wszędzie na cbczyżnie, gdzie jest garśs 
Polaków, zamierzono obchodzio wieczotkami 
deklamacy jao-wokaluymi stuletnią rocznicę zi:8- 
nych wypadków. Nazywają to germauizsatoro- 
wie demonstracyą politiyczeą, protestem prze- 
ciw isianiejącj m stosunkom, krzewisziem uczuć, 
dla których nia ma miejsca w państwie nie- 
mieckiem, zjodsycaniem rewolucyjnego uspo- 
sobienia. 

Za wiele tego dla skromnych wiseczorków. 
My sami jesteśmy przeciwnikami demoustracyi 
politycznych w naszem pełożeniu, ko one pra- 
wie nigdy nie cdpowiadają godności narodu, 
owszem, często odsłaniają jego słaba strony, 
nadto zaś mie dają Żadnej korzyści, « tylko 
niepotrzebnie draźuią nieprzyjaciół, Idziemy 
nawet dalej i powiadamz, że ciągle elektryzo- 
wanie nerwu patryctycznego jesu szkodliwe, bo 
on w mas bəz wszelkiej podniety zewnętrznej 
bardzo wrażliwy i cd tych podmiot łatwo mo- 
że się przeczul:ć, a wtedy z patryctyczzego 
wyrodzi się w szowinistyczay. Jednakźe walić 
takie góry zarzatów ra jubilenszowe wieczorki, 
to tylko szukać zaczepki. Przedewszystkiem, 
podobne obchody nie są polskim wycaysłem. 
Obchody sedańskie, ohbrh dy susseców polby- 
cznych Fryderyka Il, a w Rosyi obchody tak 
zwańego „powrotu ziem cdwiecznie rosyjskich 
na łono prawosławnej macierzy“ zachęciy i 
us'zych wislu do podobnego wyzyskiwania 
przeszłości dia celów dzisiejszych. Zanim mó- 
wić, czy to dobrzs, czy źle, trzeba pierwej 
przyznsó, iż trudno, aby było inaczej. Żyjemy 
w Europie i to naprawd żyjeray, chociaż ró- 
żnym dysgnastskom pol'tycznymm pidoba się 
zsnadto często obwoływać nas umariymi; oddy- 
chamy europejskiem powietrzem bodaj połowy 
płac, cóż tedy dziwnego, że wdychsmy z niem 
razem wszystkie dążności i irytacye, któremi 
ono nasiąkło. Byłoby może lepiej, gdyby każdy 
nasód sem wyszukiwai sobie własne sposoby 
wyrażanie swych uczuć i pragnień, ale našla- 
downictwo jest skłonnością tax powszechną, że 
nam specyelnie robić z niej za:zutu niepedo- 
bna, Keźda myśl, gdziekolwiek zrodzone, zwła- 
szoza gdy jest dostępna szerokiemu ogółowi, wnet 
staje sią własnością wszystkich społeczeństw, a 
przynajmniej zaczyna je nurtować Rogatek ne 
to nie ma, więc trzeba się z tem: pogodzić, że 


obchody sedeńskie, frydrykowskie, józefińskie j 


i wszeikie inne znalazły zastosowanie niepo- 
żądane w jakimś specyalnym wypadku, albo 
w ogóle. Jest już bardzo dobrze, gdy ludzie 
przedujący w społeczeństwie we. mą taki ob- 
chód w swe ręce i nadadzą mu zdrowy kieru- 
nek i spokojny przebieg. A tak jest właśnie 
w wypadku, który wywołał skargi dzienników 
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pruskich. Nie będzie nie niepolitycznego, wy- 


soa, na Szląsku i gdzieindziej urządzą wieczorki 
literackie i muzykalne, jako obchód pewnego 
historycznego momentu. Pobudką do nich nie bẹ- 
dzie chęć draźnienia kogokolwiek, ala pistyzm 
dla wzniosłych chwil przeszłości; a odbyte po- 
ważnie, jak tego wymaga sam przadmiot ob- 
cho.v, wzmocną niś tradycyi, której orzu- 
conie sprowadza na etyczne, więa i polityczne 
bezdroża. 

Devuscyacyą Berliner Tageblattu i wro- 
cławskiej Schlesische Ztg., że te obchody będą 
wynikiem sztuczsej agitacyi, werbowaniem 
przemocą dla wielkopolskiej idei, środkiem do 
zagłuszenia zdrowego rozsądku, aby potem po- 
pchnąć oszołomionych do wybryków, — pomi- 
jemy milczeniem. 


Niepomyslnie zaczął się rok dla mocarstw 
europejskich na całym obszarze Czarnego lądu. 
W Egipcie znown powstał zatarg między rzą- 
dem chedywa.a br;tańskimi opiekunami, któ- 
rym Egipcyanie zarzucają to, że gozabierali 
wszystkie tłuste posady i tuczą się tylko, nie 
bacząc na finanse kraju. A zatarg ten wywo- 
łał interpelacyę w parlamencie londyńskim, na 
którą odpowiadając, rzekł Gladstone, ża jeśli 
przyjdzie kiedy pod dyskusyę kwestya usunię- 
cia się Anglików z Egiptu, to o tem rząd lon- 
dyński będzia rokował nie z wessalem, lecz ze 
zwierzchnikiem, to znaczy z Turcyą. Tę u- 
wagę przyjęto red Nilem bardzo źle, nietylko 
wśród publiczności arabskiej, ale także w oto- 
czeniu chedywa — i w rezultacie jest ferment 
antyangielski, z którego podobno korzysta 
Fraucya. 

W Kameruaie Niesicy po raz trzeci muszą 
armatami uczyć Murzynów cywilizacyi enropej- 
skiej. W Sudanie podnoszą się mahdziści przeciw 
panowaniu włoskiemu w Massawie, bo choć nie- 
i dawno pobiła ich załoga tej kolonii, ale na 
l rozkaz z Rzymu musiała się cofnąć, gdyż nie 
(ma pieniędzy na zdobywanie :laurów wojen- 
nych, a o tem dowiedzieli się mahdziści i za- 
trąbili wsiadanego. W Marokku nagle uznano, 
że waruuki pokoju, podyktowane przez Hisz- 
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panią i już przyjęte przez sułtana, są zbyt wy-. 
|górowane i teraz, gdy znaczna część wojsk 


| hiszpańskich wróciła do domu, mogą być nie- 
| wykonane. Ta zdrada czarnego władcy na nowo 
, obudziła w. Hiszpanach wojowniczy emimusz 
| Ale największy rozgłos zdobyła bitwa Fran- 
euzów z Anglikami pod wsią murzyńską Wariną 
w górach sierra-leońskich. Po jednej stronie tych 
gór są posiadłości angielskie, po drugiej francu- 
| skie, a w samych górach mnóstwo band zbójec- 
| kich, któremi dowodzą Arabowie Rząd francu- 
i skiej kolonii Senegalii wysłał na te bandy poruez- 
| nika Moritza z 30 tu strzeleami europejskimi i 
1200 murzynów, stanowiących pomocniczy ba- 
jtalion. Moritz zapędził się w pośsign aż na 
angielską ziemię i tam natrafił na oddział 
wojsk brytańskich pod dowództwem kapiten 
Lendy'ego. Składał się ten oddział z 55O-cia 
samych murzynów, ale umundurowaaych i 
zbrojonych po eurozejskn, bo był to regularay 
pułk zachodrio-afrykańskiej kompanii. Fran- 
cuzi, sądząc, że mają przed sobą bandę zbó- 
jeską, pierwsi dali ognie, Anglicy odpowiedzieli 
1 tax zaczęła się bitwa, której rezul at taki, że 
i pobici Francuzi musieli się cofaąć, a s«m Mo- 
| ritz, śmiertelnie raniony, dostał się do niewoli 
[i w niej zmarł. Po stronie angielskiej padl 
również dowódzca kapitan Lendy, jeszcze 
dwóch oficerów i 14 szeregowców. Straty fran- 
cuskie są znacznie większe. Oczywiście jedynie 
omyska Moritza wywołała to starcie, ala Eran- 
cuzi nie powinni byli wkraczać ne angielską 
| Stad wynika dia Francyi obowiązek dania 
Anglii satysfazcy; podłog reguł, określonych 
w prawie międzynarodowen. 


| szość. W wyborach sejmowych w r. 1883, przy 


oczywiście mowa © „czynńem pobudzaniu spo- | 
łeczeństw do wymierzenia sprewiedliwuści ro- | 
botnikom*, czyli jedueszć słowem o anażchii. | 
W Zarychu uznano ją za dobrą, bo prowa- 
dzącą do socyalisiz cznego y celu, a Że ofiara- ; 
mi zamachu są zawszo csfkiam niewinni lu- 
dzie, na to- nio ma racy. Gdzis las rąbią, į 
sznzezki lecą. Zresztą winui są wszyscy, któ:i 
rzy nie należą do obci  sodyal:stycznego. ` 
Przybyły na to zgiomadzesie z Niemiec Bs- 
bal miiozsł, a gdy go zapytano o zdaze, | 


odrzekł: „Czyż chuecie, żaby mnie zamkuięto 
wstęp do Niemiec?* Później; jednak potępił | 
anarchię. 


Inaczej się odezwał wodz angielskich ro- 
botników John Burns na loudyń:kiem zgro- | 
madzeniu. Rzskł on: „Mogę zrozumieć robot- 
nika, który nienawidzi urządzeń swego kraju, 
albo czuje niechęć do skostniałeg» biuro- 
kratyzmu, als vie rozumieza robotnika-anar- 
chisty. Rozróżniam dwa gatunki anarchistów. 
Jedn — to są taa zwari wykształceni, pra‘ u- 
jący niby dla idei. Ci są- niepraktycznymi 
marzycielami, któizy nie méją pojęcia o wa- 
runkach życia. Drudzy — to nieboraki, słabi 
fizycznie, ciemni duchowo, moralaia zepsuri. | 
Anarchia wśród robotników -~ to tylko nosa 
forma zbrodni; szkodzi oca im więcej, wiź 
wszyscy ich nisprzyjaciele razem. Uozeiwy | 
przyjaciel sprawy zobotniezej nie ma nioj 
wspólnego z robotami anarchistów. Czyny 
zbsodniarzy, albo idyotów nia mogą poprzeć 
naszej sprawy. j 


Z zayvałem wzięli się Hraucuzi do rosyj-| 
skiego języka, zrobili zań przedmiot cbo- 
wiązkowy w 4-ech liceach, sprowadzili z MRo-; 
syi xauczycieli, abecadła, słowniki, książki 
— i przystąpili do dzieła. Mizęło półrocze | 
szkolne — i oto, Go o tem ;isze petersburs%i 
urzędowy miesięcznik misistra oświaty Zurnał 
ministerstwa narodnaho proświeszczenia: „Na rcz- | 
poczęte wykłady języka rosyjskiego zjawiło 
się dużo handlujących i przemysłowców, któ- i 
izy wyobrazili sobie, ża tego języka można 
się nauczyć tak łatwo, jak angielskiego lub! 
włoskiego. Skoro jadnak wykłalający doszedł | 
do deklinacyi, słuchacze przewtraszyli rię, nie | 
„słyszeli nigdy o szóstyma 4 zm prz 
ra gdy ua-uęjnie przyszła KOIEj na dm 
|ezasowników, słuchacze rozbiegli sią, 
i poprostu — i pozostali tylko w liczbie dwu- 
| nastu nauczyciele liceów i oficerowie ger- 
| nizonu.* | 
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Ludwik Wasiowski. 
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: z Przed paru dniami cdbyły się dwa bar- į namiestnik hr. Thua itd, zmusić do zawarcia 
zywającego, szkodliwego komukolwiek w tem, | dzo liczne zgromadzenia sscyuiistów, jedno w | kompromisu z niemiecką frakcyą, czyli innemi 
że różne koła towarzyskie w całej Wielkopol- | Zurychu, drugie w Londzaie. Na obu była słowy, zanosi się ua unieważnienie dotychcza- 


sowego wpływu czeskiego na tę kuryę. i 
Już przy wyborach sejmowych r. 1889 
k’. Karol Schwarzenberg (-tarszy) gotów był 
przyznać w drodze kompromisu pewną liczbę 
reandatów stronuictwu riemieckiema, na któ- 
rego czele stoją książęta Szhónburg, Fuersten- 
berg, Clary, Rohau, hr. Oswald Thua i t. d. 
Wtedy ta kombinacya rozbiłe się tylko o kwe- 
styę liczby mandatów. Teraz, wobec  secessyi 
około 60 wyborców czeskich, kouserwatyści 
będą zmuszeni zawrzeć kompromis z stron- 
zuactwem niemieckiem ; pono stanie się to już 
z okązyi 6 uzupełniających wyborów z kuryi 
wielkiej posiadłości. W każdym razie przy 
ogólnych wyborach sejmowych w roku przy- 
szłym kompromis stanie się koniecznym, bo 
wskutek secessyi wymienionych czeskich wy- 
borców, konserwatyści sami nie rozporządzają 
większością w kuryi wielkiej posiadłości. Z gó- 
ry można to uważać jako rzecz całsiem pra- 
widłową, że konserwatywna partya pewną 
liczbę mandatów odstępuje niemieckiej, która 
obejmuje bardzu starożytna i majętne rody, a 
nadto liczy blisko 200 wyborców. Koalicya 
stronnictw w Radzie państwa niezawodnie też 
wielce ułatwi kompromis w kuryi wielkiej po- 
siadłcści Czech, zwłaszcia gdy staje się ko- 
nieczną wspólna obrona wielkich właścicieli 
przeciwko prądom agrarno-socyalistycznym. To 
też ewolucya, o której wsgominamy, jess ogł- 
kiem legiczna, a nawet pożądana. Dziwną, albo 
zabawną rzeczą jest tylko to, że właśnie mło- 
doczesi przyspieszają ten zwrot, gdy przy ja: 
kim takim nemyśle, zs swego -palitycznego 
stanowiska, powinni przeciwnie pragnąć i sta- 
rać się o to, aby nie nastąpiło ścisłe zbliżenie 
pomiędzy konserwatywno'autcnomiczną a nie- 
miscką szląach'ą historyczną. Ale jest to jakoby 
metoda młodoczechów robić zuwsze to, ozegoby 
nie powinni robić, gdyby posiadali cheć tyle 
taleniu politycznego, co — szczypia tabaki. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 9 stycznia. 
W zimowej porze donośniej odzywają sę 
echa nędzy w życiu stołesznem. Co roku w gen- 
dnia 1 styczniu armię rezerwowa niezajętych 


kajt robotników wzrąsta ta w _ Wiedniu do cyfry 


40.000. Cieśle, mularze, wszyscy najemnisy pra- 


'ceujący przy budowlach przez 3—4 miesiące nie 


mają zatrudoienia. Od kilku lat zapowiada się 
nowy ruch budowniczy, który i w zimie nie 
ustawałby zupełnie, ale te zapowiedzi są tyl- 


| ko pięznemi obietnicami przy wyborach, zgro- 
|roadzeniąch ludowych i xa posiedzeniach rady 


| Mł.doczesi posiadają szczególny talent | gminiej, rzncanemi na ugłasksnie dzikiej opo- 


|osłabiania położenia Czechów na wszystkich 
| polach życia publicznego. To, co kiedyś powie- 


idziano o bardzo znanym dyplomacie: 


| zycyj. W lecie radzi się, w zimie nio zrobić 


|nie można, a na wiosnę na nowo rozpoczynsją 


„Cet się obrady. Tymczasem ckrzyki nędzarzy bar- 


éternel brouillon dérange toujours tout“, całkiem | dzo niemie budzą ojców, miusta ze snu zi- 


| cuje on gorliwie i, jak się zdeje, skutecznie, 
"w kuryi w. posiadłości. Aż do r. 1888 w tej 
kuryi stronnictwo niemieckie posiadało więk- 
| pomocy hr. Taaifego, udało się, utworzyć w 
i tej kuryi większosć konserwatywną, przychyl- 
| ug Czechem. Teraz, dzięki zabiegom rałodocze- 
| 


ka jak Matzenaner, Nolisch itd., organizują 


A się stosuje do p. Juliusza Gregia. Obzenie pra- | mowzgo. 


D;. dzi8 od Sześciu tygodni po zakończe- 


u-i nad pozbawieniem Czechów dawnego wpływu | niu wszelkich 1obót prywatnych w budowni- 


ctwie, nie spadł jaszcze pożądany śnieg, ulti- 
mum refugium biedaków. Obliczają w normal- 
nych latach koszta zmiatsnia i wywożenis śnie- 
gu na 800.000 zł. Co to znaczy dla głodnej lu- 
dności, jeśli z tej sumy ani jednego złctego za- 
robić nie może, nia potrzeba chyba bliżej cpi- 


| chów, tak zwani czeskc-narodowi wielcy właś- | sywać. Nadto barometr zapowiada suche, mro- 
ciele pod przewodnictwem całkiem nieznanych | źżne powietrze bez — śniegu! 


Bisde wpycha tych wiezedowoluionych i 


ziemię i na niej walczyć choćby ze zbójami. | 


osobną frakcyę. Wediug zapewnień dzienników | niezajętych robotników w ramiona najratykel- 
młodoczeskich, liczy ona już 67 członków. | niejszych egitatorów. Nie meże to przecież być 
Zapewne ta liczba przesadzona, ale choćby tak | normalnym stosunkiem, aby 49% najzdrow- 
szej ladntści skazane były na — Żsbiactwo! 
Jeśli stolica pracy tej ludaeści pot zzebaje przez 
6 czy 8 miesi cy rocznie, to mu'i jej zarząd 


| było, to w kuryi, liczącej blisko 500 wybor- 
ców, nowa ta frakcya nie może wywierać ża- 
dnego wpływu na wybory. Może ona jsdynie 
konserwatystów, ra których czele stoją ks. Win- 


Długość dnia g- 8 m. 30 
Przybyło dnia od wczoraj | m. 


ręcznej nejemnika nie może jednej trzeciej częe 
ści zaoszczędzić, a w zimie choć krótkiej tu, 
przecież potrzeby cą większe, niż w lecie (na 
opał, światło, odzienie!) Kwesiya podwyższe- 
nia płac jest za drażliwą, ale kwestya zajęcia 
najemników i nie zbywania ich żebracki=mi 
wsparciami jest chyba tak jasną, Że nikś jej 
dwuzvacznis pojmować nie będzie. 

Zmajdzie się zawsze ogremza liczba uaj- 
nędzniejszpch, którym wspurć udzielać trzeba, 
bo pracować mie megą. Dla tej wo katsgoryi 
płyną deiki. Cesarz wyzuśsczył ze swojej szka- 
tuły 5 tysięcy zł. 

Ale to dla nędzy wyjątkowej! A co po- 
cząć z nędzą rejestroweną, z tysiącem w Wie- 
dniu żyjących dyuruistów, którzy w państwo- 
wych służą urzędach i bez widoku stałej posa- 
dy z dnia na dzień nigdy jusra nie pewui za- 
spakajnó muszą częstokroć potrzeby własne i 
rodziny. 

Zebiało ich się tu kiedyś 400 w resursie, 
aby obradować nad polepszeniem swego bytu. 
Na zgromadzenin obecni byli posłowie Exner, 
Gessmanu, Kronawetter i Perneratorfer. Mówcy 
z gronu, które zwołało zebranie, domagali się 
tylko podwyższenia i unoriuowania stałej pls- 
wy dziennej, możliwości dostąpienia stałej po- 
sady 1 zabezpieczenia na starość i od wypad- 
kór. O urządzaniu zmów i marzyć me można, 
gdyż na petentasch, ofiarujących swoja zdolno- 
ści kaligraficzne, nigdy nie braknie. Natomiast 
rzucili posłowie Pernerstorfer 1 Kroasawetter 
mysi, że jedynym środkiem ratunku’ byłaby 
orgfanizacya wszystkich dyurnisiów nietylko 
Wiednia, ale całej Austryi. Wybrano teź ko- 
mitet z 12 członków, który odpowiednie ma 
poczynić kroki. 

Czy komitet ten Gos wskóra, czy nie roz- 
trąci się wszystko u rządu o brak funduszów, 
u prywateych.. o złą wolę nawet. A wreszcie 
nasuwa się pytanie, jak przy każdej organiza- 
cyi podobnej, dla czego objąć ona musi aż 
całą Austryę? Czy nie wystarczą erganizacye 
krajowe? W Wieduiu istnieją kategorye dy- 
urnistów n. p. przy sądzie najwyższym, któ- 
rych płaca dochodzi do 2 zł. dziennie przy 
prasy nie większej niż 5 godzinnej. Na pro- 
wincyi natomiast płaca przy podwójnej pracy 
rzadko tylko dochodzi do 1 zł. na dzień. Taka 
różnorodność stosunków zarobkowych nie może 
być uwzględniana w jednej organizacyi a sko- 
rzystaliby z niej chyba znowu tylko najprze- 
myślniejsi, stosunkowe najlepiej zaopatrzeni dy- 
urniSoi. 

I jeszcze kilka słów na iemat nędzy... 
Właściciele domów dla ochrony przed komor- 
nikami  nieuiszcezającymi czynszów wyda- 
li „czarną księgę*, w której wymieniono 2417 
lokatorów nie mogących, lub nie chcących 
płacić. Z cyfry tej f0*/, jest robotników, znaj. 
dują się jednak 1 inne stany między wymie- 
nionymi: urzędnicy, komedyanci z teatrów i 
cyrków, ajanoi, rzemieślnicy a nawet jedna— 
hrabina. Największe ubóstwo panuje w Her- 
nals (wedle tych wykazów) gdyż więcej niż 
piąta część (531) wpisanych do księgi przy- 
pada na tę dzielnicę. W śródmieściu tylko 
dwóch podkreślono czarno! Ogółem cyfra 2417 
na 1'4 mil. ludności nie jest wcale wieiką i 
dowodzi, jax majbiedniejsza nawet warstwa z 
ostatniem wysileniem opłaca kąt swój domowy. 
Wiadomo bowiem zkądinąd, że blisko 70.000 
ludzi przed dwoma laty prosiło o wsparcie w 
zimie, o kawałek chleba i że piywatne komi- 
tety rozdawać musiały tysiące bochenków 
dziennie. Cała ta masa nie była p'zecież bez 
stułego pomieszkania ! 


Sprawy Sejmowe. 
(Budżet krajowy na rok 1894). 
Przedł żony Sejmowi przez Wydział kra- 


konisoznie o to się starać, aby i w ianej porze | jowy preliminarz budżetu krajowego na rok 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Widział teraz, że trzeba jeszcze będzie cały 
Egipt zaburzyć i zabawić się w grę najniebeż- 
pieczniejszą. Ale przed tem nie mógł się cofać mąż 
dojrzaży, skoro wiedział, że przepadnie z pewno- 
ścią, jeźli tego nie zrobi. 

Abibaal poszedł zatem do własnego domu, 
był to pstry, piątrowy budyneczek drewniany, 
podobny do pałacyku Amenemhy, ale o wiele 
mniejszy i uboższy. Teraz jednak ani domu ani 
otoczenia nie było widać wyraźnie pośród nocnych 
ciemności, przez które dolatywał z daleka śmiech 
szakalów. Abibaal zastał w dużej izbie rodzinę, 
oczekującą z wieczerzą. Obejrzał mimowoli, nie- 
chętnym wzrokiem doskonale znane sprzęty, Ściany 
zamalowane w geometryczne, czerwone i szafirowe 
wzory, kilka szaf drewnianych, podobnie pomalo- 
wanych, długi stół biesiadny otoczony krzesłami, 
a oświecony przez dwa dwuramienne spiżowe 
świeczniki, drugi stół, na którym spoczywało dla 
ozdoby kilka pięknych glinianych naczyń, posadzkę 
ceglaną, przykrytą rogożami i wielkie nieęoszklone 
okna, na które spuszczano w nocy firanki. Był to 
sprzęt dostatni, jeźli go kto porównał ze zwyczaj- 
nym sprzętem Egipcyan, ale jakiż to był pokój 
ubogi w porównaniu z biesiadną komnatą Ame- 
nemhy, o której Abibaal marzył nieustannie, że 


się stanie jego własnością! 

Jeszcze bardziej niechętnie patrzał Abibaal 
na swoją,rodzinę. Składała się z żony I sześciorga 
dzieci. Zona, Judyta, ubrana zresztą na wzór 
Egipcyanck, miała głowę obwiązaną barwną 
chustą, z pod której żadne wiosy nie wyglądały, 
a filigranowy złery łańcuszek na szyi. Była to 
kobieta przystojna, o kilka lat młodsza od Abi- 
baala, ale z twarzą namarszczoną znakami cier- 
pienia, sprowadzającego przedwczesną starość. 
Dzieci były w różnym wieku; najmłodsza dziew- 
czynka raczkowała, najstarszy syn Enoch, był już 
podrostkiem, podobnym z twarzy do ojca. Ta 
rodzina była najsroższą przeszkodą w planach 
Abibaala, więc nienawidził jej z serca, i przeklinał 
głupi obyczaj hebrajski, który mu się kazał ożenić 
jeszcze prawie dzieckiem. Nosił się w ostatnich 
czasach z zamiarem rozwodu, i zamiar swój 
odkrył był brutalnie przed biedną Judytą. Ale 
teraz, po niefortunnej rozmowie z Labanem, wie- 
dział o tem, że o rozwodzie nie może być mowy 
i zamierzył udać, że się w zupełności pogodził 
z żoną i z dziećmi, których chciał się pierwej 
wyprzeć. 

Rodzina witała ojca z widoczną trwogą na 
twarzy. Nikt nie śmiał się z nim przywitać; 
wszyscy milcząc stali koło krzeseł przy stole. Ale 
Abibaal przezwyciężył siebie 1 zwrócił ku rodzinie 
twarz dziwnie łaskawą, uśmiechniętą i pozdrowił 
je słowami: „Pokój z wami!* 

Ro krótkiej modlitwie zasiedli wszyscy do 
wieczerzy. Z razu milczano, jedząc baraninę, 
i pijąc piwo z naczyń glinianych. Ale wreszcie 


dischgraetz, ks. Lobkowitz, ks. Schwarzenberg, 


roku rcbo.nik miał jakie$ zajęcie, Nikt z pracy | 1894 różni się zarówno co do formy jak i co 


pan domu odezwał się w te słowa: 
— Przepraszam ciebie Judyto za przykre sło- 


wa, które ci w ostatnich czasach mówilem, Ale 
miałem przykrości i kłopotów co niemiara. Mało 
żem nie oszalał pod ich brzemieniem. 

*Judycie stanęły lzy w szarych oczach. Od- 
rzekła: 

— Jestem służebnicą twoją, panie mój! Ale 


nie zasłużyłam na zarzuty, które mi czyniłeś, bo 
Adonaj jest świadkiem tego, że byłam ci wierną 
i kochającą żoną i że te dzieci, to twoje dzieci. 
Gdybyś mnie był z hańbą wysłał z domu twojego 
i gdybyś się był wyparł tych biednych dzieci 
naszych, byłbyś zgrzeszył ciężko w obec Pana 
zastępów niebieskich. Podobieństwo twoje, które 
występuje na obiiczu tych dzieci naszych, byłoby 
wołało o pomstę do nieba. 

— A jakżeż mogłaś, Judyto, przypuszczać 
przez chwilę, abym naprawdę był myślał o tem, 
co mówiłem w chwilach gniewu i gorzkiego znie- 
chęcenia? 

-- Powtarzałeś to często i przez czas długi. 

— Bo wielkie miałem utrapienia, które trwały 
przez tygodnie i miesiące całe. 

— A tymczasem biedne moje -serce 
we mnie. , 

— Teraz nieprzyjaciełe moi zostali upokorzeni; 
nakazano milczenie ich oszczerczemu językowi. 
Spokój wrócił do duszy mojej, i spokój Pana 
niosę wam. A dziwię się temu, jak mogłem 
w gniewie takie wypowiadać słowa. Ale człowiek 
taki jest dziwny, że będąc udręczonym, szuka 
gorzkiej pociechy w tem, że sam siebie jeszcze 


truchlało 


gorzej dręczy. Jedynem mojem szczęściem były 
żonu moja 1 dzieci moje; a ja pastwiłem się nad 
sobą i nad wami, wmawiając w siebie, żeście nie 
moja rodzina i grożąc wam, że wygonię was 
z domu, którego jesteście osłodą. 

Judyta nie bardzo wierzyła mężowi; west- 
chnęla tedy tylko i nic nie odpowiedziała, ale 
skorzystała z lepszej chwili, aby spełnić rodzi- 
ciclskt obowiązek, który dawno ciężył na jej 
sumieniu Rzekla tedy po niejakim czasie: 

— Syn nasz najstarszy, Enoch, który jest tak 
podobny do ciebie jak ziarno do nasieniu, Z któ- 
rego powstalo, dorasta już. Czas, aby się zapra- 
wiał do życia, a dotąd spędza swoje dnie bez- 
czynnie tu w Sni. Ty powiadasz, że jako szatarz 
pański nie możesz go używać do pomocy, a musi 
się przecie zabrać do jakiejs roboty. 

— A cóż chcesz, abym z nim robił? — spytał 
się Abibaal. 

— Czyby go pic można oddać do posług mo- 
jego krewnego Achaba? Jest to człowiek bywały 
w świecie, obrotny i wiele młodzieży trzyma 
zawsze przy sobie. Handlując końmi, zwiedza 
spory kawał świata. Enoch, będąc na jego po- 
sługach, pozna nietylko cały Egipt i całą Etyopię, 
gdzie Achab swój towar sprzedaje za srebro 1 
złoto, ale zwiedzi Chanaan, kraj ojców naszych, 
Syryę, Mezopotamię i Arabię, ziemie, w których 
Achab towar swój skupuje, za srebro, złoto, kość 
słoniową i niewolników etyopskich. Pozna ludzi 
sporo i otrze się pomiędzy nimi, nauczy się han- 
dlu « potrafi pomnożyć dostatki, które mu będziesz 
powierzsł. GC d n 
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PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1894. 


do istoty od preliminarzy lat poprzednich, a |wienie w celu załatwienia sprawy ogrzewania | chałem do miejscowości *— wsi czy miasteczka, 


to głównie 
konwersyi dłagu indemniłacyjnego. 
tej operacyi bowiem przestały istnieć fundusze 
indemnizacyjne Graligyi wschodniej, Galicyi 
zachodniej i W. ks. Krakowskiego jako odrębna 
fundusze, to też odtąd nie będą dla nich 
przedkładane osobne prelim.narze; lecz zaró- 
wno aktywa jak i pasywa tych fundaszów 
przeniesione zostają na fundusz krajowy. Nad- 
to ustał z daiem 1 stycznia 1894 pobór osc- 
bnych dodatków indemnizacyjnych, a pobie- 
rany będzie odtąd tylko krajowy dodatek do 
podatków w takiej wysokości, jaka się «każe 
potrzebną do urzeczywistnienia fiaansowego 
programu Sejmu, a więo do pokrycia wszyst- 
kich potrzeb funduszu krajowego bez zaciąga- 
nia nowych pożyczez i do spłacenia dawnych 
długów w tym czasie, przez który jeszcze 
kraj ma pobierać subwencyę rządową z tytułu 
ugedy indemnizacyjnej (po 1,488.935 zł. do 
roku 1897). 
Dotrzymanie tego programu uważa Wy- 
dział krajowy za konieczne, chcóby tylko ze 
względu na kredyt kraju, który wielce ucier- 
piałby na tem, gdyby się okszało, że kraj nie 
umie czy też nie chce ściśle dotrzymać tego, 
co byl; podstawą operscyi finansowej, przy 
której odwołano się do obcych kspitałów. To 
też już preliminarza na rok 1894 mie zamyka 
Wydział krajowy zwyżką drchodów, jaka wy- 
pada z obrachunku, lecz całą tę kwotę wsia- 
wię do rubryki wydatków ra opłatę dawnych 
pożyczek. .. 
Ogół wydatków krajowych w r. 1894 
preliminowano na sumę 9,641.922 zł, z tego 
jednak potrącić należy wydatki na skouwerto- 
waną indem nizacyę i na spłatę dawnych dłu- 
gów w kwocie 3,1/6.071 zł. (a mianowicie bo- 
nifikacya państwa z tytułu ubytku w podatku 
dochodowym od dawnych cbiigacyi indemni- 
zacyjnych 112.177 7l, rara pożyczki konwer- 
syjnej z r. 1898: 1,366 907 zł. i na spłatę sta- 
rych długów 1,696.987 zł) 
Pozostają zatem wł:ściwe wyd*tki fundu- 
szu krajowego w kwaci»* 6.465 851 złr., w roku 
1893 zaś wynosiły one 6,/4 .850 zir. 
Na pokrycie wszystkich wydatków kra- 
jowych służyć mają przedewszystkiem dochody 
własne funduszu krajowego łącznie z subwen- 
Gyą państwową z tytułu ugody indemnizacy j- 
nej obliczcne ta . . . . . . 2,/38,346 zł. 
Dodatek krajowy do podatków 

w przeszłorocznej wys”kości, tj. po 

39 ot. od 1 guldena podatków przy- 

niesie licząc wydatność jednego 

centa na 108.000, razem . . 4,212.000 zł. 
Przeniesienie na fundusz kra- 

jowy dawnego dodatku indemni- 

zacyjnego, jednak zniżonego o 

3 et, tj. po Z6et. w Głalicyi wsc! o- 

dnie} i zachodniej apo 12 ct w W. 

Księstwie krak. przyniesie . . 2691.576 zł. 
Razem zatem wynosi pokrycie 9,641.922 zł. 

A zatem dochody własne fanduszu kra- 
jowego i dodatki do podatków mniejsze o 3 
centy od pobieranych w roku zeszłym pokryją 
wszystkie wydatki krajpwe i rodezaz gdy w 
roku ubiegłym musiano niedobór w kwucie 
1,004.440 złr. pokryć pożyczką, w tym rożu 
nietylko nie ma żadnego niedoboru, als nadto 
użyje kraj na spłatę dawnych „długów pokaźną 
kwotę 1,696.987 złr. Okoliczność ta jast naj- 
lepszym dowodem jak korzystną dia kraju 
była konwersya długu isdemnizacyjneżo. 

Zanim Wydział krajowy zrobił Sejmowi 
propozycyę  zniżenia dodatków krajowych o 
3 centy, zażądał oriali wybranego na poprze- 
dniej sesyi doradczego komitetu fiaansowego, 
w skład którego wchodzą pp. Stanisław Ba- 
dəni, Dunajewski, dr. Gross, dr, Skałkowski i 
Jan Tarnowski. Komitet ten odbył posiedzenie 
20 grudnia 1898. Wzięli w niem udział pp. 
br. Stanisław Badeni, dr. Skałkowski i Jan h“. 
Tarnowski, Hr. Jan Tarnowski oświadczył się 
stanowczo za zniżeniem dofatków o 3 centy, 
równie jak i hr. Stanisław Badeni, natomiast 
dr. Skałkowski sprzeciwił się temu zniżeniu 
z obawy, że przeszłoroczna klęska rclnicza bę- 
dzie wymagała znacznych zasiłków ze skarbu 
krajowego dla ludności klęską dotkniętej. 

głosowaniu uchwalił komitet więk- 
szością dwóch głosów przeciw jednemu dora- 
dzać Wydziałowi krajowemu, aby przedstawił 
Sejmowi wniosek o zniżenie dodatków krajo- 
wych o 3 centy. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 12 stycznia. 

P. prezydent Mochnacki, zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie, wezwał Radę do wy- 
boru delegatów na walne zgromadzenie ręko- 
dzielników w sprawie dostaw dla armii. Dele- 
gatami wybrano pp. Głetritza, Gubrysowicza, 
(drossa, Kordysa i Romazowicza. Następnie p. 
r. Michalski zażądał, aby 24 rzeźników prze 
niesicno z placu Strzeleckiego do hali ta:gowej 
na Halickiem. Sprawę tę poruszono do zała- 
twienia komisyi targowej. 

R.dr. Goldman w imieniu miejskiej ko- 
misyi przemysłowej uczynił wniosek, aby Rada 
uchwaliła wstawić w budżet nadzwyczajny 
kwotę 10.000 zł. na popieranie przemysłu ręko- 
dzielniczego. Sprawa ta wywołała długą dysku- 
syę, zabierało w niej głos wielu mówców, po- 
ozem Rada wniosek p. Goldmana przyjęła, aie 
na propczycyę p. r. Ciesielskiego uch wella 
kwotę powyższą wstawić do budżetu zwyczaj- 
nego; przyjęła także poprawgę dr. Dulęby, iż 
kwota 10.000 zł. ma być przeznaczoną na po- 
pieranie przemys.u w ogóle, a nietylko na po- 
pieranie przemysłu rękodzielniczego. 

R. dr. Piętak wniósł interpelacyę w spra- 
wie rieodpowiedniego i złego ogrzewania sel 
w szkołach im. Staszica, Czackiego, Mick:ewi- 
cza i w państwowej szkole przemysłowej. 
W szkołach tych zaprowadzono cgrzewanie 
centralne za pomocą kaloryferów. Ogrzewanie 
to jednak jest zupełnie wadliwe, są klasy, 
w których nie panuje wyższa ciepłota jak 10° 
R, «a w innych znów jest takie gorąco i taka 
para, że raczej wyglądają na łażnię, a nia na 
salę szkolną. Dzisło się tak już przez dwie zi- 
my, a złemu dotąd nis zaradzono. Mamy trze- 
cią zimę i zców te same skargi na złe ogrze- 
wanie się pojawiają. Gdy przed kilkusestu 
dniami macisnęły silne mrozy, w Szkole im. 
Czackiego musiano uwolnić dzieci od nauki, 
gdyż niepodobna było zmuszać ich do siedzenia 
w nieogrzanych salach. Mówca sądzi, że po 
trzech zimach byłby już czas najwyższy raz 
stanowczo zadecydować, czy ogrzewanie kalo- 
ryferami jest należyte i odpowiednie i czy na- 
leży je nadal pozostawić, czy też zastąpić ja- 
kim innym sposobem «cgrzewania. 

W tym celu też wniósł mówca następu- 
jącą interpelacyę : 

1) Czy magistrat powziął jakie postano- 


ryfery te można zbadać tylko w zimie, 
mierzą jak najrychlej 


kroki i przekonać się, czy 


skuikiem dokonanej w roku 1893 | kaloryierami w szkołach miejskich i w szkole | nie wiedziałam — zwanej Le Pont. która leżała 
Skutkiem | przemysłowej i czy ze względu na to, że kalo- |nad małem jeziorkiem górskiem Lac de Joux. 
za- | Wiedziałem jednak, że byłto światek, leżący 
poczynić odpowiednie | na boku od wielkiego szlaku, ubitego i wysa- 
ogrzewanie nimi | dzonego hotelami, po którym ciągną rokrocznie 


odpowieda stypulacyom kontrastu, t. j- czy w |tysiące podróżników, sypiąc międzynarodowe 
salach panuje odpowiednia temperatura, i czy | złoto. O jeziorze Pont ledwie wzmianki i liche 
rm jest nasycone odpowiednio wilgocią ; | znajduję w „Przewodnikach* — ot, parę wier- 


2) czy magistrat 
koniec 


strat dostateczne dowody, 
potrzebna 


przez znawców. 


ry nadzwyczaj szwanzowało i szwankuje. One- 


miejskie i przekonał się, 


gorąco, że trudno było w sali wysiedzieć. 
P. Prezydent wita z radoświą interpelacyę 


i natychmiast zwołe odpowiednią 
zażąda <d niej, by orzekła, co gmina ma w tej 
sprawie uczynić. 


TEA RM ALL ALA a 


miejsk'm cigaucm sanitaraym i technicznym 


tej sprawie, i przekonawszy się, że 0- | dla mnie jedną z przynęt więcej. 
grzewanie kalorşferami jest nieopowiednie, czy | w moich oczach na tajamniczośó jakąś. Głośne 
zamierza zaprowadzić inny sposób ogrzewanią; | miejscowości, szczególniej w Szwajcaryi, tak są 
3) czy na wypsdek tej decyzyi, zebrał magi- | rozreklamowane, tak opisane w każdym „Infor- 
któreby mu były | matorze kolejowym“ i kalendarzu, nie mówiąc o 
w ewentualnym procesie z mechs- | całej bibliotece „Przewodników“, tyle się oku 
nikiem. Zdwuiemm mówcy najlepszym takim | narzuca plakatów kolorowych z krajobrazem 
dowcdein byłoby sądowe zbadanie ogrzewania | (gdzie hotel z pewnością zajmuje pierwszy plan), 


jest zdecydowany położyć | szy iuformacyi. Przyznaję, że ta skąpość była 


Wyglądała 


że człowiekowi nieraz odchodzi ochota od po- 


P. Prezydent w odpowiedzi na powyższą | znania najpiękniejszego kątka na świecie dla- 
inierpelacyę, przyznał w istocie, że ogrzewa- | tego, że echo o nim brzęczy ciągle nad uchem 
nie w tych szkołach, w których są kaloryfe- | niby mucha natrętna. 


Zagłąbiając się w Jurę przecież coraz da- 


gdej p. Prezydeat zwiedzał wszystkie szkoły | lej, zaczynałem rozumieć tę obojętność, z jaką 
że ogczewanie cen- | „Przewodnik po Szwajcaryi* traktuje te góry. 
tralae w szkołach im. Siaszica i Czackiego jest | Kraj jest szary i ubogi w piękność. Jura od 
już zupełnie cedpowiednie, natomiast bardzo | ziemi się podnosi pagórkami niewielkimi, które 
złe w szkole żeńskiej im. Mickiewicza. W nie- | wyglądają jak gatby i są podobne do siebie. 
których klasach tej szkoły panowała tempera- | Na żadną niespodziankę oko nie natrafi. Nawet 
tur 6, 8 i 10° R, a w innych znów było tak | prostej zieleni tu skąpo i t:awa ledwie trochę 


odrasta od ziemi. J : 
Jeszcze godzinę naprzód, jeszcze trochę 


dra P:ątaka, domagającą się zaradzenia złemu |do góry, a widać ley. Podobne są one do na- 
ankietę 'i | szych borów: święgkowe, ciemna i poważne, 


tylko że obsiadły =garby pagórków 1 wieńce 
zataczają naokoło wiosek, leżących w dołach, 


Dr. Pirek domagał się, aby Rada poleciła | w jarach. 


Wioski rzadko się trafiają, a chaty w nich 


stwierdzić natychmiast stan ciepła w szkołach | skupione ku sobie, wszystkie koło jednej drogi 


i umocowała te organa do 
szkół, w których cispłota będzie niższą niż. 
być powinna. 

Wniosku teg» nie przyjęto. 


zamknięcia tych | zebrane. 


Pustego miejsca wszędzie dużo. , 
Człowiekowi'zdaje się, że już ze Szwaj- 
caryi wyjechał, taki to różny świat od tego, 


W kvńvu przystąpiła Rada do dals- ych | który omywają wody Genewskiego jeziora. T.j 


obrad nad budżetem, który przyjęto en bloo. 


bujnośvi życia w ludziach i ziemi, tego dobro- 


Rezolucyę ko nisyi budżetowej, aby Rada | bytu, tych soków żywotnych, których tętno 
u.bweliła ustanowić komitet egzekucyjny, złc- | słychać wszędzie, tego błogosła=ieństwa Bożego 
żony z pię ia członków Rady miejskiej, celem |tu nie czuć ani trochę. Jałoweś6, nużąca oko 


rychłego wprowadzaria 
cedrzucono dla tego, 


zajmuje. 


Przyjęto zaś wniosek dra Małachowskie- | koło Genewy, jak 


sprawy Z80,atrzenia |i duszę, idzie od tego świata. 
że już | 


Ale i na tych jałowiznach mieszka tu ten 


sorcu zegarmistrzowskiego przamysłu. To nie 


u nas, a i nie u nśe, po- 


go, aby magi trat wygotywał plany kanałów | wszechnie myślą, rozwinęła się ta fabcykacya 
miejskich i aby Rala poleciła komisyi asana- | domowa, sle tu o pół dnia drogi, w Jurze. To 


cyjnej zają” się sprawą kanalizacyi miasta. 
Na tem zak.ńczono obrady. 


MAŁY FELIETON. 


Z wycieczki letniej 
Trochę wrażeń, 

W przeszłym roku, na początku lipca, 
upały letnie, które uczyniły Genewą podobną 
do piekarskiego pieca, obudziły we mnie wiel- 
kie pcżądanie chłodu i gór. Kiedy żądza po- 
dobna cgarnia człowieka w Szwajcaryi, to do- 
syó mu wyszedłszy na ulicę, na plac, rozej- 
rzeć się w około — i juź wybór czynić. Góry 


są wszędzie, broniąc miasieczka od świata, ale duktor. 


też i świat mu zakrywając. Patrzyłam więc 
na bliski „Saleve*, który stoi tuż po zà gra- 
nicą francuską, długi i równy niby mnr, niby 


szaniec sztuczny, na „Mole*,_ ściosany tak_re- | 5tem nad jezior 


gularnie, jakby gaometryczia pi amida, i na 
„M nt-Blan.;*, który wysuwa z za ciemnych 


$'ian biał ubek, skrawek t któ woda? Do rzeki 10 ] r 
KO r a A a V sa wąskie jest i wydłużone; a kręci się pomiędzy 


kiedy wszędzie świątła już pogasną, górzystemi brzegami jak wąż; i woda w rzece 


się cuda dzieją przy zachodzie słońca; 
właśnie 
odchodzi ostatnia chwila daia a odchodzi pa- 
ląc się na śniegu w świetle pomarańczowem, 


dziwnie mocnem, jazby gęstem, z którego po- | 70 


wcli i niezuacznie uchodzą dokądsiś wszystkie 


miasta w wodę, Al a 
istnieje csobua kormisya, która się tą sprawą | sam lud. Wszakże my tu jssteśmy w samem 


w tych wioskach, gdzie się domy tak tulą do 
siebie, jak Świerki w lesie, w tych wioskach, 
chronionych od wiatra przez ławy borów, a 
ode złego przez kościołek, którego wieżyca wy- 
chodzi daleko w powietrze, na szcząty gó' za- 
patrzona, wyrabieją się owe misterne kółeczta, 
które niegdyś Patek i Grostkowski, a dziś ich 
następcy składają w zegary. 

Də Pont już niedaiexo. Mijam Vallorbes, 
wioskę dażą,— gdzie są huty żelazne i gdzie 
wynaleziono rewolwer, — orzekując ciągle je- 
ziora Joux. Zdawało mi się, że może woda 
czywi i rozweseli tę szarą i jadnostajną zielo- 
ność krajobrazu. 

— Zaraz będzie Le Pont, — obiecuje kon- 
I po chwili pociąg niknie w ciemnościach 
tanelu. 

Wraz ze światłem ukazuje się i woda. Je- 
| foux. I moje rozozarowańie, 
Btóre się podnoso ' ciągle wraz z pociągiem, 
dochodzi szczytu. Co to za jezioro? co b9 za 
gztrzymanej ono podobne, bə 


tej popielata. A rad wodą, na niskich brze- 
gach parę wiosczyn nędznych siedzi, skupio- 
h jak wszystkie w.oski jurajskie w około 


kościoła z dużą wieżycą i białemi ściansmi, 


promienie żółte i gorące, zostawiając światłość | odcinające się oł zieleni — tj zieleni jakiejś 


różową, leciuchną, dziwnie dalikatoą i miękką. 
wiatłcść ta, jedyny blask nad szarym i 


mrocznym juź światem, rozchodzi się powoli | S8me, 


i to jest koniec o.tateczny dnia. 

Gdyby wybór od duszy mojej tylko za- 
leżał, leciałbym zaraz do „Chamounix*, wioski 
leżącej u stóp Mont-Blanc'a, o którą się na- 
wet ociera lodowiec jeden, spuszczający się 
na niziny kryształowemi schodami. Ala w na- 
radzie, jaką zamiary m jo odbywały, głos 


duży miała kieszeń, która duszę moją wraz z 


ciałem i walizą posłała w inną zupełnie 
stronę. 

Naprzeciw gór francuskich, oddzielona 
niebieskością le'.ańskiego jeziora i zielenią 


całych gromad winnic leży szara Jura szwaj- 
carska. 4 Genewy wygląda ona już jak le- 
genda, coś ciemnego, bez wyrazu i bez kształ- 
tów, oi! dal czysta, która zgęstnia/a i oka 
dalsi puścić nie chce... W dniu markotnym 
podobna do gniazda chmur skłębionych i 
tylko w pogodzie wielkiej} w powietrzu o- 
czyszczonsm masą słonecznego światła poznać 
można, że tam jest ziemia i zieleń. h 
W Jurze tej postanowiłem przepędzióć 
letnie wakacye. Wyjschałem z Genewy pocią- 


dziwnej, w której jakby koloru nie ma. i 
Ta zieleń okrywa pagórki, ciągle pagórki 
które dookała jeziora obsiadły, pagórki 
mniejsze i większe, wszystkie zaokrąglone i 
bliżaiaczo podobne do siebie — nieznośne kar- 
ły górskie. > 

A nad tem niebo chłodne, obojętne, ma- 
GOSZE. 

Jedna z tych lichych wiozczyn, to Lə Pynt. 
Kilkanaście domów, przed k'ó:emi podwórza 
pełne kur i śmieci, dotykają popielatych wód 
jeziora, Jeden z domów tych ma szwajcarski 
ganek ażurowy — to Hotel de la Truite. Przed 
nim na wodzia jakaś kładka szeroka. To przy- 
stań. U kładki stoi mały statek z rurą blasza- 
ną, niewiele większą od rury porządnego sa- 
mowaru. 

Podchodzę 

— Kiedy statek pójdzie ? 

— Zwykle chodzi dwa razy na tydzień, — 
odpowiada mi rasmolony maszynista. 

— A dziś? 

— Nie pójdzie wcale. Wczoraj bya burza 
na jaziorze i statek popsuło. . 

— Kiedyż będzie gotów ? 

— Może jutro... 

Jak daleko tu od tej wyg dy i komfortu, 


gem rannym, nuiesruszcza,ąc z oczu niebie- | które ze Szwajcaryi zrobiły jeden wielki ideal- 
skiego jeziora aż do Lozanny. Poczciwa kolej ny hotel, gdzie ma się na zawołanie obiady i 
nigdzie od brzegu zbyt daleko nie odlatuje, | koiacye, ciszę i wrażenia, chłody i ciepła, góry 
trzymając przed oczami człowieka obraz je- |i wodę... 


dnostajay, pełen niebieskcści xuieprzebranej, 


W tem Pont niegościnnem miałem jednak 


ale tak lekkiej, jasnej i ruchliwej, tak żwawo | miłą chwilę. Oto wieczorem, gdym już do snu 
i nieustannie bwwiącej się ze światłami i cie- | się ułożył w hotelu „Pod pstrągiam*, stanęła 


niami w grę niezliczonych i niespodziewanych 


nagle przedemną, przez ducha tęsknoty przy- 


odcieni, że na tej wielkiej równi błękitnej oko | wołana, ozarowna wizya Lemanu. I zobaczy- 
zawsze wyszuka sobie coś do patrzenia. W |łem błękity wody, ale takie mocne błękity, 
Lozannie pożegnałem ten obraz z lekkiem ser- | że aż żrenice bolały od patrzenia na nie; i 
cem, nieprzeczuwając, jak prędko zatęsknię do | fiolety górskie były nad temi błękitami, a nad 


niego. 


tem wszystkiem jasny lagur niebieski i słońce 


Miasteczko to stworzone umyślnie zostało | dobre, kochające. Po wodzie dużo statków go- 


chyba na to, aby było zkąd patrzeć ną jezio- | niło się dla zsbawy, 


jak dzieci rozigrane, a 


re. Pobudowało się ono na kilku d<$ć wynio- | na tarasach Lozanny pelno było iudu, wpa- 


słych wzgórzach. Wierzchołki 
zają'e przez gmachy publiczne: 


tych wzgórz | trzonego w wodę z zachwyceniem na twa- 
katedrę, aka- | rzach. Woda zaś ta leżała spokojnia i cicho, 


demię, trybunał federalny, które zdala tworzą | statki bez szmeru po niej chodziły i bez 


uumną i wyniosłą koronę wież, 


ofiarują się | szmeru sialo po niej 


słońce miliony iskier, 


widzowi jsko taiasy, ztąd ogarnąć można ol-|niby kwiaty ogniste na czarodziejskiej łące. 


brzymi kawał świata, ujętego, ale nie Śoiśnię- | Od oczu 
Świat |tak dużo było świata, 


tego rczległą i fantazyjną ramą gór. 


zaś do gór fioletami przysłoniętych, 
że dusza więcej nie 


był niebieski na dole i na górze a ramy fiole- pragnęła. 


t we. Wszędzie było pełno światła a więcej 


I kiedy się tak rozkoszowałam tą koloro- 


jeszcze spokoju, tej martwoty słonecznej, jaka | watością Lemanu, jakis uczciwy duch nachylił 
zazwyczaj w dni pogodne na wielkich wodach |się nad moją poduszką i szepnął mi w ucho 
leży i która żądzę odpoczynku podnosi w du- | radę: 


szy człowieka. Na wodzie tej grzebały się w 
dali tam gdzieś dwa czarne statki, niewiadomo 
w którą stronę idące, a w smudze słonecznej, 
co się położyła na wodnem polu niby droga, 


— Wróć tam.. 
Położyłem palec na dzwonku. 
Wszedł służący. 


— O której odchodzi pierwszy pociąg do 


migotał milion iskier świecących — i to był | Lozanny ? 


jedyny ruch o tej porze. | 
Około połud'ia opuściłem taras i miasto 
Pociąg cduosił mnie w bok od jeziora, na po- 


i chyłościach lekkich szukając drogi do gór. Je- 


— O dziewiątej rano. 
— Dziękuję. 
Wyszedł, a ja usnąłem rozkosznie. 


dzie, m obudziła mnie w zbytku swojej gor- 
liwości o świcie. Podszedłera do okna i wyj- 
rzałem. 


Właśniem trafil na wschód. Na jedaym 
z tych pagórków bez liku stało duże, czer- 
wone słońce, a w powietrzu pelno było perło- 
wej mgły, którą dymiła woda i ziemia. 

Nie było nie wspaniałego w tym widoku, 
ale właśnie ten skromy wdzięk zbudził w mo- 
jem sercu jakieś dziwne współczucie. 

Patrzyłem na ten świat ubogi i szary, co 
leżał przedemną naokoło popieiatej wody je- 
ziora i zdawało mi się, że słyszę idący odeń 
jakis cichy szmer skargi i proszenia. Moje o- 
czy, które przywykły od lat paru do królew- 
skisgo majestatu najwyższych gór i najwięk- 
szych jezior, dziwnie prędko zaczęły przywy- 
kać do widuku, jakim miał przed sobą, przy- 
wykać coraz bardziej z chwili na chwilę... 

I zanim zbielało czerwone słońca, a per- 
łowa rosa rozeszła się po rannem powietrzu, 
wiedziałem już, że tu zostanę i że mi dobrze 
będzie. W. Kosiaktewicz. 


À T i SK. 
KRONIKA. 
Lwów 12 stycznia. 
Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
nauczycielami szkól ludowych : Antoniego Folwarcz- 


nego w Tryaczy, Igracego Sałustowicza w Dębinie, 
Emila Lochmana w Obelnicy, Jadwigę Muachikó- 


wno, Władysławę Zajączkowską i Walerego Ki- 
szakiewicza w Leżajsku, zaś Welsntego Gządziela 
w Rudzie. 


Konkursa. R.da szkola okręgowa w Ka- 
mionce Strumiłowej rozpisała z termiuem do 10go 
lutego r. b. konkurs na posadę nauczyciela religii 
rz. katol. w pięcivklas.wej szkole mięszanej w Ka: 
mionce. 

Teatr lwowski i Wydział krajowy. Wiadomo, 
Że teate lwowski pobiera od kraju zza: zaą, bo rocznie 
dwadzieścia kilka tysię:y złr. wynoszącą subwencyę. 
Izba uchwala tę pozycję zazsyczaj bez dyskusyi na 
wnicsek i na słowo ref.reuta komisyi budżetowej, 
której członkowie rzadkimi bywają gośćmi w teatrzo 
skarbkowskim; wiadomości o stanie i rczaoju tak 
wsżnej instytucyi, jaką jest niezawodnie scena pel- 
ska w stolicy kraja, czer.„ie komisya budźstowa ze 
żcódeł Wydzi:łu krsjowego, ktury zasięga opinii ko- 
miyi arty ty.zaej. 

Jak się zatem okazuje, droga to dosyć długa 
i zawiła, którą do Sejm1 dochodzą z trzeciej ręki 
iuformscya o istotnej wartosi sceay we Lwowie! 
Co się stanie w tym roku? bo de jure komisya sr- 
tystyczna niə istnieje. Komisyę wybiera Wylzieł 
krajowy na szereg trzech lat; w miesiącu wrześuiu 
skończył się mandat członków komisyi, a należało 
też w owym terminie powołać nową komisyę. Wy- 
dzis! krajowy do tej jeduak chsili wybosu nie do- 
konal. Dla czego? trudno ziate odgadną* powodów 
tej dziwnej zwłoki; pisząc o sprawach teatrelaych 
musimy chybu zapytać się słowami wielk ego ko- 
medyopisarza : Mats qui trompe-t-on içi? (Keg> tu 
oszukują ?). 

W kościele katedralnym odśpiuwa chór „E-ha“ 
kolęły w niedzielę dnia 14 b. m. pod zas mszy o 
godz. 12 odprawianej. 


Kantata Kościuszkowska. W cz.sie obchodu 
setnej rocznicy przysięgi Kościuszki na rynku w 
Krakowie ma odśpiewać chór kantatę, stosowną do 
uroczystości. Komitet, zaimujący się urządzeniem tč- 
go obchodu, rozpisuja konkurs na napisanie słów do 
owej kantaty, która się winna składać z 4—6 zwro: 
tek o 4 lub 6 wiersz.ch. Termin do składanie te- 
kətu kantaty upływa z dniem 22 styczaia b. r. 
Manuskrypta posyłać należy do s.kretarza komitstu 
p. Walerego Eljasza w Krakowie, ul Karmelicka, 
23. Nazwiska autorów, jak zwykle, winny być po- 
dane w kopertach zsmknięty-h. 

Zmiana własnaści Adam hr. Dzieduszycki 
nabył od pań;twa Barańskich dobra Czerteż, a pani 
Sylwia Zieniewiczowa nabyła od p. Sozeńskiej dobra 
Daszawę za 420.000 zł. 

Z Czytelni katolickiej. Rzecz o bractwach ro- 
ligijnych nie była u nas dotąd poruszaną. Przed- 
stawił ją we wczorajszej prelekcyi ks. Głorazdowski. 
B.ąctwa stanowią jnstyturyę pośrednią między kle- 
rem a Kościołem świeckim, są syójnią łączącą te 
dwa światy. Pierwsze bractwa powstały podczas 
wojen krzyżowych dla pielęgnowania chorych i ran- 
nych, do nas przyczły cne w trzynastym wieku, a 
ponieważ tworzyły je oddzielnie dla siebie rozmaite 
gałęzie rękodzielnicze, pizeto przekeztałciły się brac- 
twa niebawem w związki cechowe na prawie mag- 
deburskiem i w tej mniej więcej formie przetrwały 
aż do ery liberalnej. Bractwa należy odróżnić od 
kongregacyi, do których należeć mogą tylko osoby 
jednej ;łci. Są dwie kategorye bractw: dawne, two- 
rzone przy kośsiołach, posiadające charakter $_ iśle 
lokalny, podapsdłe mocno wskutwk reż rm cesarza 
Józefa II, który poko fiskował im majątki, i now- 
sze, posiadające znaczenia już nie miejscowe, lecz 
ogólno chiześcijańskie. Z tych nowszych najpopular- 
risjszim jest bractwo apostolskiej modlitwy i Jezu 
sowe, które liczy kilka milionów członków, a w £a- 
mej Gali yi wydaje w 150.000 egzemplarzy t. zw. 
intencye, tj. pisemko miesięczne z dążcoś:ią kato- 
licką. Te bractwa dostały się do nas z końcem 
18 wieku, kiedy masonerya potężną falą wtargnęła 
do Polski, a poniewsż uważano ją tylko za stowa- 
rzyszenie filantropijne i polityczae, która ma na celu 
wolność narodów, przeto pociągnęła za sobą tak 
cziigodnych patryotów jak Iynacy Potocki. Za cza- 
sów księstwa warszawskiego każdy dobrze wycho- 
wany człowiek uważał za swój obowiązek być far- 
mazonóm, zaś w połowie bieżątego stulecia liczebna 
potęga masonów w Europie i Ameryce wyraż ła się 
cyfrą sześciu miliozów. O.óż prze iw nim głównie 
wspomniane bractwa skierowały Ewą  działalacść. 
Również popularne jest bractwo Marzi Boskiej, za- 
łożone w Paryżu w roku 1836, a liczącz wa Lwowie 
11.000 członków. B actwo Królowej Korony Polski 
znane jest głównie przez oddział św. Salomei, opie- 
kujący się wdowami i siorotami. Obaenie formuje 
się w niem oddział św. Krzyża, który ma wziąć w 
moralcą opiekę nujniż:ze warstwy Społeczaa we 
Lwowie. Ke. Golazdowskiemu za pouczająt*y odczyt 
serdecznie podziękowano. 

Wiec ruskich radykałów. Z Kołomyi piszą 
nam: R.skie radykalue Towarzystwo polityczae 
„Naiodna Wola“ z%ołało na dzień 4 bm. do Koło- 
myi wiec. Udział w obradach wzięło przeszło 200 
włościan. Pierwszy refarat „O obecnem politycznem 
położeniu Rusinów“ wygłosił dr. Trylowski. Uskar- 
Żał się, Że stronnictwa ruskie, tocząc bezcelowe spo- 
ry o litery i słowa, wcale nie starają się o dobro 
ludu ruskiego, a podnosił zasłagi stronnictwa rady- 
kalnego, które, zdaniem mówcy, stara się oprzeć po- 
litykę ruską ra wlasnych siłach mas ladowych, 
zorganizowanych według wzorów zachodnio-europej- 
skich, i nie kokietuje ani z Rosyą, jak moskalofile, 
ani z rządem, jak to czynią tak zwani „nowo- 
eryści*, 

W dalszym ciągu omawiał dr. Tcylowski prze- 
bieg spraw w pawlamensie wiedeńskim i nie szczę- 
dził grzecznych słówek pp. Lewiokiemu, Szczepanow- 


Nazajutrz obndziła mnie myśl o wyjeź- | skiemu itd. Potok sów tych przerwał mówcy komi- 


sarz rządowy, który pod grozą rozwiązania zebrania, 
zabronił mówcy obrażać posłów. 

Nad opiazanem położeniem Rusinów w Galicyi 
i nad walką ruskich stronnictw, ubolewało jeszcze 
trzech móweów, poczem wiec je łnogłoście przyjął 
następującą rezolażyę: „Wise ludowy w Kołomyi 
uznaje, że przyszłość Rusinów leży wylą:zoie w po- 
litycznej i socyalnej oczanizacyi ruskiego roboczego 
ludu na zassdach radykalno-demok'atyczaych i że 
wszystkie zabiegi Rusinów poszczególnych partyi 
mają waitość tylko o tyle, o ilə zmierz.ją do tego 
celu, i jedynie ze względa na ten cel msżnaby Ru- 
siaom różnych partyi postępować wspólnie. Ze 
wzglęłn na obecną chwilę wiec kon tatuje, że 
w obəc wzmagającega się w ostatnich czasąch po- 
8.ód Rusinów politycznego serwilizma, oraz reakcyi 
przeciw niemu pośród uczsiwszych Rusinów wszyst- 
ki-h partzi, niezbędaą jəst stanowcza walka z ser- 
wilizmom i pożądanem zwołania zjazdu mężów zau- 
fmia ze wszy tkich pa'tyi ruskich, velem obmygie- 
nia środzów wspólnej walsi z tym kietuskiem, za- 
grażająsym wszy tkia gwobodom luiu“, 

Drugi referat żył o powszachnem głojowaniu. 
Po ksótkiej dyskusyi uchwalono rezolucyg, żądającą 
zniesienia wszystkich istniejących kuryi i zaprowa- 
dzena powszechnego, bezpośredniego, taj .ego g- 
sowania przy wyborach do wszystki:h ciał par- 
lamenta nych, gminnych, powiatowych, krajowych i 
państwowych. 

Długa dysknsya rozwicęła się następnie nad 
sprawa xi rolniczemi w Głalicyi i nad projektem rzą- 
dowym o zaprowadzenie przymusowych chłopskich 
spółak i gospodarstw rentowych. Ostate-znie przyjęto 
następujątą rezolneyę : 

„Wiec radykalny w Kołomyi uznaje, ża wnio- 

sek rządo*y o przymusowy h spółkach rolniczych i 
gospodarstwach rentowych, nie odpowiada zamierzo- 
nemu celowi poduiesiewia dobrobytu rolników, lecz 
przeciwuia gioziłoy nawot większym i łatwiejszym 
upadkieni tego stanu, a op ócz tego u nas w Gali- 
cyi, ze względów spcłe:znych, przyniósłby szkodę 
włoś ianrm, a nadto sprowadziłby jeszcza większą 
poltyczaą zależność oł większej włesnośsi, Wiec 
sądzi, że jeśli rząd pragnie ratować ziemię dla wło- 
Sian, to powiuisn bezpośrednie, bez spółe :, prze- 
prowadzić r.ykupio gruatów, wyst :wianych na licy- 
tacyę i gunta te odstępować na s,łatę gminom, na 
własn ść gmny. Dla skuteczaego ratowaniu wiej- 
skiego ludu, wiec domaga się zniesienia podatku od 
domów i gruntów, a zaprowzdzenia vrogresywnego 
pod-tku ot dochodu w ogóle, wyjęciu od podatku 
i egzokucyi minimum egzystensyi rozny wiośnia- 
czej, zakazu dzielaią i zbywania gruntów gminnych, 
wykupta ginatów większej wlasnosci kosztem pań- 
stwa na rzecz gmin, nareszcie zap owądzenia dla wsi 
ustawy chroniącej ro otników na wypadex słabości, 
kulectwa i sta ości, w ogóle wzięci» w obronę wiej- 
skich robotników w obec wielkiej wła 'noś 1, przez 
zaprowadzenia mniejszego dnia roboczego itp.“ 
„  _Wieszcie bez dyskusyi dla braku szasu uchwa- 
lił wiec protest przeciw gminom zbiorowym, proje- 
ktowanej ustawie łowie kiej i rezolucyę domagającą 
się wyłączenia cerkwi filialnych od konkusencyi do 
bulowy cerkai macierzystych. 

„Narodn Wol.“ ma w najoliższym czasie u- 
rządzić podobne wiece w B.odach, Kosgowie, Śnia- 
ty.ie, Stanisławowie i Otyaii W Brolach stronni- 
ctwo radykalne post:wi nawet swego kandydata do 
Sejmu, przeciw prof. Barwiński: mu. 

„0 zasadę. Ciągle słyszymy narzekania na ucisk 
nero lowosi ruskiej. Rusią gotów zawsze zrobić 
„borbę”, gdy mu się sprzeda przekaz lub kartę ko- 
res_oudencyj :ą tylko z pelskim napisem, a znanym 
powszechnie jest wyzadek, iż pawien ksiądz za- 
szarżył dyteżcyę kolei państwowej o cdszkodows- 
nie z powedu nabawienia go choroby, w jaką po- 
padł, zobaczywszy tylka polski na,is na miej :eu u- 
stępowem w Stryju. Od tego czasu wdzystiie napisy 
gą aż w tize_h językach. 

My z wielkopańską obojętn.ścią nie doma- 
gawy się tego, i, co zatem idzie, w zyatkie urzędy 
pocztowa we wschodniej częśc naszejo kraju sprze- 
dają wyłącznie tylko ruikia druki. Pozornie nie 
w tem złego, ale tylko pozornie! W miarę zapo- 
t. „ebowania, zwiękcza poczta nakład druków ruskich, 
a umniejsza polskie, wnioskująz, že i narodowość 
ruską się zwiększa, gdy ona jest tylko więcej za- 
ciętą, a my, ze szkodą własną coraz obojętniejsi. 

dI. że to i drobao.tka — a może też warto co- 
kolwiek zastanowić się nad tem. 


Zahartowani. Warszawskie 'dzianniki donoszą, 
że pomimo 20 st:pni mrozu, ośmiu mężczyzn używa 
codzień kąpieli w Wiśle god gałem niebem. Mig- 
dzy nimi jest jedsa staruszok liczący lat ośmdzie- 
sią*, a tak czerstwy i silny, jak trzydziestoletni 
mężczyzną, 

izba handlowa w Brodach. Prezydentem Izby 
wybrano p. Adolfa Byka, zastę cą jego p. Miehała 
Kulaka, burmistrza m, Brodów, s 

Z Tarnobrzegu nam pószą dnia 9 stycznia: 
Daia wczorajszego odprowadziliśmy na miejsce wie- 
cznego spoczynku zwłoki 8, p. ks, Bernarda Bir- 
kienmajera proboszcza rozwadowskiego, Dachoxzień- 
stwo dxóch dekanatów przy współudziale okoli- 
cznego obywatelstwa z kolatorem księciem Lubomir- 
skim i nieprzeliczonym ułumem ludności wiejskiej 
oddało ostatnią usługę zgasłemu plebanowi. f 

Niebosz zyk Ś. p. ks. Birkienmajer długoletni 
proboszcz rozwadowski zostawił między  najuboższą 
ludnością nie tylko swej par.fi, ale i sąsiednich, 
najpiękniejsze wspomnienie, był bowiem ich ojcem 
i dobroszyń”ą i ostatai grosz z ochotą oddawał dla 
ulżenia niedoli, nie też po nim nie pozostało z dóbr 
tego Świata, to też gdy ks. Supicii proboszcz z 
Radomyśla, kreśląz Życie nieboszczyka, wspomniał 
ubogim, iż stracili na zawsze swego opiekuna, gł- 
śne łkanie i płacz wtórowały słowom wymownego 
kaznodziei. 

Skromnośś Życia, aż do przesady kryjąca się 
dobroczynność, tudzież usłużnośóć dla każdego po» 
t zabującego i gorący patryotyzm  wyszczagólniały 
nieboszczyka. Urodzony w r. 1819 z ojca Niemca 
i matki Polki, goiąco ukochał swoją ziemię i pra- 
gnął z całej swej serdecznej duszy jej szczęścia i 
rozkwitu. Unici z za kordonu, którym tak licznie 
udzielał św. Sakramentów, czcili go i koch.li jak 
biogosławionego patryarchę, czego dowodem naj- 
czulsze listy jakie odbisrał nie tylko z krajów za- 
brapych, ale i od wiąźiiów w Chersońskiej gu- 
bernii. St. G. 

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
9 b. m. uchwaliła zatwierdzić wybór ks, Jaaa Sto- 
pczyńskiego na zastępcę przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej w Podhajcach, p. Mieczysława 
Szefa na reprezentantu zawodu nauczycielskiego do 
Rady szkolnej okręgowej w Nachornie i ks. Mi- 
chała Szymały na duzhownego członka Rady szkol- 
nej okręgowej w Nowym Targu; ustanowić od 1 
lutego b. r. trzy nowe posady rz. kat. katechetów 
w szkołach ludowych w Krakowie i jedną w szkole 
ludowej w Aadrychowie, a nadto ustanowić ogo- 
bnych nauczycieli religii rz. i gr. kat. w szkołach 
ludowych w Dolinie i Trembowli; zorganizować od 
1 września b. r. szkoły ludowe w Szwajkowicach 
w pow. czorukowskim i w Zbydniowie w powiecie 
tarnobrzeskim, przekształcić od 1 września b. r. 
cztercklasową szkołą żsńską w Mościskach na  pię- 
cioklasową i wyłączyć gminę Zastawie z zakresu 


PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1894. 


gz -oly ludowej w Baworowie i zorganizować od |się zasrząl k lejowy bezustannie i dokłada wszelkich 


1 września w Zastawiu osobną szkołę ludową. 
Lichwiarze uhnowscy. W drugiej połowie 
bieżącego miesiąca przed tutejszym sądem karnym, 
częścią przed trybunałem zwykłym, częścią przed przy- 
Bięgłymi, rozpocznie się wnet szereg procesów prze- 
ciw około trzy lzie.tu lichwiarzom z powiatu nhnow- 
skiego i potrwa przynajmniej cztery tygodnie. 
S.iadków, przeważnie wyzy kiwanych 
uhnowskich będzie cały legion. Do rozprawy prze- 
ciw niektórym lichwiarzom wezwanych ich  bęłzie 
po 50 do 100. Nie wszystkie akta oska'żenia są 
gotowe, bo w wisla wypadkach przy śledztwie 
o lichwę wyłoniło się, że nadto lichwierze dopusz- 
czali się oszustwa. Ponieważ wszystkie te procesy 


Bą ze sobą niemal organicznie złączone, ustanowiono 


więc dla nich tea sam trybunał w skł.d którego 
wchodzą radzey: Hauser, Spędakowski, Zubrzycki, Hey- 


de.er, wszyscy znani jako wybornijprzewedniczący w 


sprawach karnych Po kolei każdy « nich przewo- 
dniczyć będzie pzy procesach uhnowakich. Sia- 
wnym wśród  ezajki 
Lichter, jego Żona Chana i Chaim Hersch Klug- 
haupt, wszyscy znajdujący się w więzieniu śledczem. 

Powiat uhrowski został przez lichwiarzy stra- 
szli sie spustoszony, wielu bogatych gospodarzy ze 
szło na chałupai ów lub nawet siedzi u obcych na 
komornem. Ludzie z tamtych stron powiadają, że 
potrzeba przynajmniej kilku lat nadzwyczajay h 
urodzajów, aby chłopi nhnowscy jako tako się pod- 
repe:owali. Lichwa doprowadziła ich do oztate- 
czności, tak, że władze powiatowe, starostwo i rada 
powiatowa, zwróciły uwagę na dziwny stan i od- 
kryły przyczynę jego w lichwie. Starostwo zawia- 
domiło o tem namiestnictwo, a to odniosło się do 
sądn karn go. Wydelegowany do Uhuowa na 
śledztwo radzca W. sądu krajowego Knntzsk bawił 
tam przeszło miesiąc, 2 dochodzenia te rzuciły taki 
popłoch na żydowskich lichwiarzy, że teraz żaden 
z nich nie chce pożyczyć chłopom pieniędzy a wiela 
zaprzestało dochodzić swoich  pretensyi. Z jakiem 
wyralinorwaniem prowadzosy był wyzysk dowodzi 
to, że lichwiarze podzielili sobie powiat na obręby, 
każiy z niok działał w swoim obrębie, aby dru- 
giemu niə wchodzić w drogę. Niezwykła ta roz- 
prawa, bo wszystkich trzydzieści procesów za jedną 
całość uważsć można, odkryje zapewne w jaskra- 
wem świetle całą ciekawą maszyneryę  lichwiarską, 

Od pewnej osoby z powiatu uhnowskieg» s'y- 
szeligmy kilka ogó sikowych przykładów na jak 
śmiałe spekulacye puszczali się tam żydzi. Lichwiarz 
n. p. upatrywał sobie cfiarę w zamożnym  włościa- 
ninie, narzucał mu się sam z pożyczkami, a kiedy 
utworzyły znaczną już kwotę, proponował chłopu; 
Żeby na spłatę długn odstąpił mu na kilka lat po- 
lowę zbioru z gruntu. Chłop godził się, a dla za- 
pewnienia pretensyi prowadził go żyd do notaryusza 
ale tam zamiast kontraktu dzierżawnego pisywał 
akt kupna i sprzedaży. Przez kilka lat pozosta 
wiał dłużnika w spokoju, a kiedy chłopu zdawało 
się już, że dług spłacił, występoweł Żyd z aktem w 
ręku, o którym chłop eądził zupełnie co innego i 
zabierał mu grunt. Albo zrów n. p. chłop ma spła- 
cić w banku ratę 200 złr., jedzia do Lwowa, żyd 
z nim. We Lwowie żyd ofimuja sę załatwić 
Bprarę bo chłop nie wie glzie się obrósić. Po pe- 
waym czasie powraca Żyd z miasta do zajazdu, 
oświadcza, że potrzeba jeszcze na ratę 100 złr. 
i od razu proponuje chłopu, Że on mu tę setkę po- 
Życzy. Idą do notaryusz:, chłop wystawia weksel 
na 100 złr. a żyd mu p:zy świadkach wypłaca z 
jego włas rych pieniędzy tę kwotę. Wyszedłszy z» 
drzwi, powiała żyd do chłopa: „Wiesz co, ja nie 
mam czasu, za ł ć ty sam Bobie ratę. Sto złr. od- 
dałem tobie przy rotaryuszu a teraz oddaję drugie 
sto”. I tak przy Żydzie pozostawał weksel na 100 
złr., chociaż za niego ani centa chłopu nie zapłacił. 

Z Żółkwi nam piszą: 

Ostatnie dni z szłego roku przyniosły miastu 
naszemu dotkliwą stretę. Naczelnik tutejszego sądu 
powiatowego p. Lsopold Hauser po siedmi: letnim 
pobycie w Zólkwi wskutek zamisnowania go radzeą 
sądu krajowego we Lwowie opuścił Żólziew żegnany 
pczez wszystwich z niekłamanym szczerym żalem, 
tak ogólnym, jak ogólna była sympatya, którą się 
cieszył wś ód całego spcłe.zeństwa naszego miasta 
i powiatu. Wkrótce po zamieszkaniu w Źółkwi dał 
się poznać p. Hanser nietylko jako wybitoych złol- 
ności gędzia i urzędzik, ale także jako niez vykle 
szerokiej wiedzy i wykształaenia człowiek, który, 
czując odpowiedzialaość, jaką wkładsją zdolności i 
umiejętność Życia, umiał spożytkować te przymioty 
dla dib a współobywateli. Wk:ótce też umiano ose- 
nić pożyteczność trkiej wyszczogólniającej się js- 
daostti i powołano go do Rady miusta, które miało 
właśnie w tych czasah ważne i daleko sięgające 
projekta zmian, ulepezeń i postępu na oku. Równie 
do?atnią jak w Radz'e miejs"iej była działalneść p. 
Haug3ra j.ko prezesa Rały szkolnej miejscowej, 
członka kuratoryi ezk: ły p z. mysłowej uzupełuie ją- 
cej itł, Największą atoli zasługę położył p. H user 
przez powołanie do życia, utrwal nie i doświadcz ne 
kilkoletnie kierownictwo stowarzyszenia Resu sy 
miejscowej i Towarzystwa Sokoła; nietylko obudze- 
nie Życia towarzyskiego, zespolenie i zjedaoczenie 
mieszkańców miasta i powiatu mał na oku jako 
prezes wszomnianych Towarzystw, l'ez bę'ąc sam 
człowiekiem sumiennej pracy i głębokiej wiedzy, po- 
trafil podaieść poziom intelektualvy zirówno w całem 
urządzeniu jak w życiu ty.h stowarzyszeń 

Dobitnym wyrazem uczuć ż+lu z powodu straty 
tej miary współ.bywatela były zebrania uroczyste i 
zpołączone z niemi owacye, jakie mu przed odjazdem 

naszego miasta u ządzono. Najpiecw Żegnało go 
gioa0 bliższych mu przyjaciół ucztą w sali tutejszej 
Rady miejskiej ¿z3 współadziałem reprezentantów 
wszystkich warstw miasta i powiatu. Następnie w 
lokaln Resursy żegasł go bąnkietem przy wręczenin 
dyplomu na honorowego członka zastęp druhów So- 
kołów i członków Resursy. Wreszcie wszystkie kil- 
koletniem pożyciem z rodziną państwa H userów 
zaprzyjażaione domy Żrguały ich serdecznie, życząc 
obcjgu tyle sympatyi na nowem miejscu pobytu, ile 
im okazywan> w naszem mieście. "m 

Pięknem za nadobne. W pewnej gminie nie- 
mieckiej jeden obywatel nazwał drr g ego „Sechs ene- 
huad*, tj. e,itetem, który oznacza jakiś zoologiczny 
konglomerat, 1ie dający się nawet przitłówaczyć na 
polskie. Sędzia, który miał rozstrzygnąć kweslyę, 
przesłu hał obie st.opy i zadecydował, Że ten wy- 
raz ni» jest wcale obelgą, albowiem nie istnieja 
zwierzę o p.dobŁem imieniu. Oskerżyciel nie mogąc 
się wydziwić tak logezrym mctywom wyroku, za- 
płacił koszta procesu i wychodząc ze sali, zwró- 
cił się do sędziego ze słowami: „Addieu, Herr 
Schweinehund *. 

Dyrekcya ruchu kolei p: ństwowej komunikuje 
nam co następujs: Z powodu podniesioaych w osta- 
toim czasie w dziennikach krajowych zarzutów 
względem riedostat.cznego ogrzewania wozów 080- 
bowych prży pociągach na wschodnich liniach kolei 
państwowych ot zymujemy cd c. k. dyrekcyi ruchu 
we Lwowie w tej sprawie następujące wyjaśnienie : 

Wozy tgokowe prz” pociągach ogrzewane by- 
wają częściowo za pomocą pary, dostarczanej przez 
maszyny pociągowe lub osobne kotły parowe, czę- 
ściowo za pomocą pie:ów i przyrządów żarowych. 
Utrzymaniem wszystkich przyrządów do ogrzewania 


chłopów 


oskarżonych ma być J.sel 


stąrań aby ogrzewaaie wozów od owiadało 
gani m. 

Wszelkie ulepszenia przyrządów ogrzewania, 
któych dotychczas technika dostarczyłz, zosteły za- 
stosowane i odpowiadzją w normalnych warunkach 
zupełnie swemu celowi. 

Zastosow:nie przyrządów ogrzewania ma je- 
dnak pewLe granice i jeżeli w nadzwyczajnych wy- 
padkach ogrzanie wozów okazuje się niewystarczs- 
jącem, to nie dzieje się to z winy zarządu kolejc- 
wego, lecz wprost z przyczyny fizycznej niemożli- 
woś.i, w obec której w danych warunkach wszelłie 
usiłowania są daremne, 

Tego rodzaju przyczyny miały właśzie miej- 
sce w CBtatnim czasie. Nadzwyczajne mrozy, docho- 
dzące do 20 stopni Reaum. przy silaych północno- 
wschodnich wiatrach, odJuiaływały w wysokim sto- 
pniu na oziębianie wozów, a li zniej:za frekwencya 
podróżnych z powodu świąt gr. kat. na wszystkich 
stacyach wymagała nietylko powiększenia liczby wo- 
zów przy wszystkich pociągach, których ogrzewanie 
stało się w skutek tego trudniejszem , lecz nadto 
sprowadz łą z powodu wsiadania i wysiadania po- 
dróżnych na posz zagólaych stacyach znaczna obni- 
żenie temreratury wewnąt.z wozów, przez czę:t6 o- 
twieran's drzwi wchodow ych. 

Jeżeli przy silnych mrozach i wiatrach ogrze- 
wanie zwykłych i szczelnie zaopatrzonych pomiesz- 
kań staje się trudnem, a utrzymanie dcstateczuej 
temperatury częstokroć niemożliwem, przyzna każdy, 
Ża trudności takie w dalako wyższym stopuiu za- 
chodzić muszą przy ogrzewaniu wozów osobowych, 
przy pociągach w szybxim ruchu będących, i Że 
w takich warunkach obniżenia te.aperatuy w wo- 
zach osobowych, niepcd bna kłaść na karb opiesza- 
łości zarządu kolej wego, lecz należy przypia:ć je- 
dynie wpływom zewnętrznym, których usunięcie 
nie leży w mocy zarządu. Dyrektor ruchu: Deyma. 

Zmarli. Ks. Julian Sembratowicz, g. katol. 
probosz z w Kryłosie koło Halicza, brat ks. metro- 
polity, umarł w 56 roku życia, a 32 k.płaństwa. — 
Kornel Róves3, eme*. dyrekter dóbr fund. Skarbka, 
zmarł wa Lwowie w 78 r. 

Stan powietrza. Term. — 11%o godz 8 rano, 
w pot. — 70 R Barom. 170. Peg da. 


Dobrze zastosowane przysłowie. 
— Skończą się nesze troski, mój męża — Falb 
zapowiada niedługo konise świata. 
— Mii! obiecanka cacanka, a głupiemu radość. 
Tajemnicza rozmowa. 
— Panie — rzecze raz Ktoś I — 
Cheę nczynić ci zwierzenie. 
Wism, żeś człowiek honorowy 
I dyskrecyę w tobie cenię. 
Pozwól przeto, że dziś mojem 
Ziuf:.niem cię zaszczycę 
I powierzę ci na u ho 
Wielką moją tajemnicę. 
Święte, panie, są kosztowne, 
W pośriątecznym tsdy czasie 
W duficycie jam się znalazł 
I w piepiężnym atobarasie. 
Gdy wyznanie ci to czynię, 
Płonę z wstydu, j k dziewica. 
, Potrzebuję trzystu reńskich, 
Oto moja tajemni: a. 


— DBzczere dzięki — rzekł Ktos II — 
_ Umiem cenić, dobry pania, 
Z> w dyskrecyę moją wierzysz 
I masz do mnie zauf nie. 
O, nie spiawię ci zawodu, : 
Więs przedemmną nie miej tremy, 
Wierzaj, o twej tajemnicy 
Bądę milszeł, jak grób niemy... 


Literatura I Sztuka. 


* Przewodnik ilustrowany, po sustryacki h ko- 
lejach państwowych, zeszyt 28, 80 i 82, wedle 
wskazówek jeneralnej dyrekcyi auztryackich kolei 
państwowych; napisali: G. Smólski, Oswald O vogii 
Adolf Inlendur Cena zeszytu 30 ct 

Jest to wybrrny przewodnik po miejs:0wt Sc ach 
położonych wzdłuż kolei peń:t vowych, uwzględoia- 
jący wszystko ©o potrzebne i eo widzenia godne. 
Np. w zeszycie 28, obejmującym Krakowskie, mia- 
nowicie szlaki Kraków, Sucha, Zywiec, Zwardoń; 
Skawina-Oświęcim, zn. jduje Bię bardzo obszerny i 
bardz» dob'y opis Krakova; w zeszycie 30, zawie: 
rającym przestrzeń Tsarnów-Przemyśl z bocznemi 
odgałęzieniemi i połączeniami, do najcickawszych 
należą ustępy e kop.lniach nafty w Krośnieńskiem 
i D.ohobyckiem. Zeszyt 32 odnosi się do szlaków 
Lwów-Brody-Po iwoło zyska, kolei Czerniowieckiej, 
kolei lokaluych kołomyjszich i pedolskich, dalej lini 
Stanisławów- Woroniuaka i Stanisławó x -Hus'atya. Tu 
poświęrono szczególną uwsgę Podhorcom, Buczaczo- 
wi, Haliczowi, Stanisławowowi i kołomyjskim ko; al- 
niom n fty. Począwszy od een fiakrów, adresó 7 ho- 
tsli i een za pokoje w nich, podeje „Przowodnik* 
wszystko co turyście jest potrzebne. Położenie geo- 
greficzne, historya opisywanej miejscowoś ::, zabytki 
historyczne w niej, przemysł, bogutwa rolnicze i 
kopalniane, właściwości klimatyczne, zwyczaje i typy 
ludowe, wszystko tu uwzględnione zosteł> w zwię- 
złych a wyczerpujących opisach. Rozjaśniają je iln- 
stracye liczne, jak np. widoki, zabytki sztuki, pa- 
m'ątxi lub typy ludowe, a do każdego tomiku do- 
łączo .e są mapki. 

Jednem słowem wydawnictwo to wyborne i 
tunie, a zwłaszcza tomiki zawierające opisy naszego 
kraju powitać należy jek najgosę:ej, bo dotych zas 
wielki brak się u n.s dawał u zuć podobnych 
„p:zewodników,* tak powszechnych za granicą, a 
objsśniających i zachęcających obcych i swojskich 
turystów. 

* [m Reiche des Geist:8, „WV krainie ducha", 
piękne wydawnictwo A. Hartlebena , będące rodza- 
jem m'z.iki złożonej z różnych gałęzi nauk, przy- 
ncgi w zrszytach 21 do 25 rozprawę o medycynie 
i jurystyce w XVIII wieku, oraz o szkolnictwie, 
filologii i gecgiefii w XIV wieku. 


wyma- 


Rozmaitości. 


— Wyprawa do Grenlandyi. Zaniepokojənie pa- 
nuje w Szwecyi o losy dwóch naturalistów: Bjor- 
linga i Kalstenniusa, którzy wyruszyli minionego 
lata na mo.za arktyczne w warunkach bardzo nie- 
pomyślnych Jeden z korespondentów Timesa donosi 
w tym względzie, iż ojuścinszy St.-Jean de Terre 
Neuve dnia 24 czerwca na parowcu „Ripple“ jrzy- 
byli oni do G.ldhaven na wyspie Diseo (zachodnie 
wybrzeże Greulandy ) dopiero dnia 81 lipca. Statek 
był w bardzo złym stanie, zał-g. jego zbyt sz:zupłą 
i wobec spóźniomej pory roku było mało widoków, 
żeby dotarł do cieśniny Smith. Podróżnicy nie mieli 
z sobą broni i zaopatrzeni byli w niedostateczną 
ilość prowiantów. Władze duńskie udzieliły im za- 
siłków i broni, ostrzegejąc przytem o niebezpieczeń- 
stwie. Pomimo to Szwedzi wyruszyli dnia 2 sierpnia 
do zatoki Bafińskiej. W kilka dni potem „Ripple“ 
uwiązł w lodowcach, zdołał jednak wydobyć sę z 
nich szczęśliwie i dnia 18 sierpnia wypłynął z za- 
toki Melville, przejmującej trwogą żeglarzy. W trzy 
dni potem pizybili do wyspy Carey, gdzie komen- 


marynarki angielskiej, pozostawił prowianty podczaa | czem przez dwa lata ładził wszystkich, Dziś 
wielkiej wyprawy podbiegunowej na statkach „Alert“ | nareszcie rozeszła się radośna wiadomość, że 
i „Dacovery*, Na nieszczęście, podczas kiedy eke. | są już pieniądze na badowę linii lokalnych, a 
plorat»rowie szwedzcy szukali pożywienia, „Rippl.“ | daje ja Laadarbank, który wch-dzi w spólkę 
rozbł się o wybrz że. Znikła więc nadzieja dotarcia | z firmą Krauss et Comp. 
do cieśniny Smith. Szwedom , pozostała tylko łódź Skutkiem tej wiadomości rozpoczęto na 
Do 28 sierpnia pozost.li na wyspie Carey i wkońcn | wielką skalę ojeracye w walorach przemysło- 
wyruszyli na morz , zdążając do fjordu Toulke, ls- | wych, a zwłaszcza w alpinach, kombinowano 
Żącego bardziej ra północ. Q> się stało następnie?! | bowiem. ża skoro Laadarbank będzie budował 
Więdomo tylko, ża nie dosięgli fjordu, że powrócili | koleje miejskie, te już nie skąd inąd będzie 
na wyspę Carey i byli tam jesz'ze 12 peźiziernike. | sprowadzał żelazo, jak tylko z towarzystwa al- 
Położenie ich było rozpaczliwe, Przy wielkiej oszczę- | pejskiego, któ «go więzszą część akcyi posiada. 
dności mogło im prowiantów starczyć zaledwie na Zwyżka walorów przemysłowych utrzy- 
dwa miesiące. Noc platna miała ich :garnąć nie- | mała się aż do końca, bankowe jednak nie 
bawsm. Jedyną nadzieją ich było, ża odnajdą jaką | utrzymały się przy swych najwyższych kur- 
osadę Eskimo:ów. Wyruszyli wię: do przyłądka Cla- | sach, gdyż kilkoguldenowe ich zwyżki zachę- 
rente, pozostawiając dziennik podróży. Bjorling po: | cały spekulantów do sprzedaży celem zgarnię- 
wiada w nim, ża jeżeli przeżyją zimę, to powróci | cią osiągniętego zysku. Barlińska giełda po- 
na wyspę Ca ey w lipcu 1894. czątkowo sekundowała naszej, później jsdnak 

Od owego cz su nie ma Żadnych wieści o po- | osłabła jaj tendancya, a to skutkiem po- 
dróżnikach. Eksploratorowie, zsająwy te strony, | głoski, żż Ameryka zamierza zaciągnąć poży- 
twierdzą, ża dwaj naturaliści szwelziy mogliby do- | czkę w złocie, co oszywiście p ciągnęłoby za 
trzeć do przylądka Clarence chyba endem. Mieli | sobą odpływ złota z Europy do Ameryki. Mó- 
oni przebyć sto mil wśród lodów i ciemności ma | wiono także, że minister finansów M qael miał 
statku małys i riezaopetezonym odpowiednio. się wyrazić niekorzystnie o szan*ach zawarcia 

— Berlin pod piórem mu zyna. Dr. C. G. Bütt- | traktatu między Niemcami a Rosyą. 

ner, podróżaik niemiecki i profesor języków wscho- Ostsinie notowania: 
dnich, wydał w tych dniach w B:rlinie książzę p. t. Kzedyty ausin. 356'10 węgierski» 42825 
„Pieśni i powiastki Sushejó +*, w której pomiędzy | Angiobauk. 1538:50, Uniony 261—, Bankveteiny 
innemi pomieści? autobiografię, skreślorą przez mło- | 127—, Landerbanki 2575 Lmdwiki 216 — 
dego Afrykanina nazwiskiem Amur bin Nusuc il| Czerniewieckie 26450 Elbethale 24450, Renta 
Omeiri, zajmującego od lat paru stasowisko nauczy- | papierowa 9820, srebrna 97:85 austryncka 
ciela języka Sushelów w berlińskiem seminaryum | złota 11910. 4, sustr. renta wal. kor. 96:95 
dla języków wschodnich. Młody Afiykanin poświęcił | węg ciska złota 11660 4% w gierska rente 
tę pracę rodakom swoim w Z'nzibarze, a opowia- | wal. ko , 95'—, dukat 5'84 20-irank*wka 9-861/,, 
dają“ koleje swego żywcta, zatrzymuje się o`szerniej | marki 1217, ruble 1-321,. 
nad obecnym pobytem swoim w Berlinie. Osczy*i- : miki . 
Śsie stolica Niemiec wyłzje mu się cudem świata, go x (l 
bo insych wielk'ch miast nie widział. | (j y P gląd 

„Kto nie był w B rlinie* pisze on „to tak, À 6 6 ram 1) [ZE Ul = 
jakby się jeszcze nie urodził. Przez wszystkie « ni, Berlin 12 stycznia. Parlament niemiecki 
które tu bawię, widzę ciągle po ulicach ogromne przyjął prowizoryczny traktat handlowy za” 
masy ludzi, ale ani razu niə zauważyłem nikogo, | warty z Hiszpanią, poczem rozpoczął pierwsze 
Żeby się kłócił zo swoim sąsiadem, a krźdy gdzieś | czytanie rzą”owego projektu nowego cpodat- 
idzie i ciągle coś robi. Nawet mełych chłopców, | kowania tytoniu. Pizedł żenia tego bronił se- 
niżoj sześciu lat, nie widziałem nigdy wylegających | kretarz stanu Posadowsky-Wehner. Wykezy- 
się bez zatrudnienia. Ludzie tutejsi uczą się wszel-| wał on, ż> żądane grzsz niektórych posłów 
kich możliwych na świecie zająć i posiadzją wszel- | zniesienie oeł zbyżowych i podatku konsun- 
kie nauki, a gdy kto nic nie ma da roboty, to po-| cyjnego od środków żywności jest niemożliw », 
dróżoje, bo gdyby nie podróżował, toby z głcdu| gdyż w takim razie ubyłoby prń:twu w do- 
umarł, Co do dróg tutejszych, to mają one zwykle | chodach 270 milionów marek. Żądano zapro- 
po pięć sążni szerokości, a długość ich taka, Ż» le- | wadzenie jeduolitego w całem państwie po- 
dwie oxo ludzkie dosięgnie. Dzoga, po któ.ej ludzie | dątku dochodowego jest również niemcżliwe, 
chodzą j st osobn*, a drega, po któej wozy jsżiżą, | gdyż uwłaczełoby to prawa państw związke- 
jest także osobna; drogi te widzisz codzień gładLie | wych nakładania u siebie podatków dochodo- 
jak zwierciadłe, są bowiem ludzie, co je ciągle czy- | wych. Pun'eważ jednak państwo potrzebaje 
szczą. A pomięlzy temi ulicami nio widziełem ża- | poniecznie nowego źródła dochodów, przeto 
dnej, któraby była inną od drugiej— wszystkie £a | nia ma innej diogi, jak tylko podwyższenie 
jednakie i podobne do siebiś. Na tych ulic:ch są | jednego z podatków pośrednich, sprawiedli- 
lampy, a jedna od drugiej lepiej świeci, a choć nikt | wość zas wymaga, aby opodatkowano wyżej 
nie dolewa do „nich oleju i nie zapala ich wcale, tytoń. Przy dzisiejszym jednak systemie p>- 
przecież palą się przez noc całą. Na każdy dcm wy- | bierania podatku tytoniowego jest to niemo- 
pada po 50 lamp, a nocą miasto całe płonie jsk | żliwe, dlatego też potrzeba zmienić gruntownis 
lampa i choć księżyc Świeci, to go wśród tych lamp j cały system opodatkowania tytoniu  Zarzaty, 
trudno dostrzedz. Jest tu „ wiele mostów i statków, | że przez wyższe opodatkowanie tytoniu zmniej- 
zle Berlin jest stałą ziemią, nie wyspą — i bar- | szy się jego konsumoya, nie mają racyi, glyż 
dzo w nim pięknie, A w zimie to ta. się dzieja: |tą zmniejszenie się konsumcji będzie tylko 
woda robi się twarda jak kamień, a gdy deszcz ma | bardzo nieznaczne, Fabryki tytoniu będą tak 
pizyjść, to spadają małe kamyczki, a isny znowu | samo zajęte jak i dzisiaj, to t.ż płonne są 
desz.z jast, jak pocięte płatki orzacha kokosowego..." | obawy, ża wielu robotuików zaśrudnioych w 

Wjazd króla włoskiego do Berlina tak opisuje 
Amur bin Nasur: 

„Ludzie przychodzą i staję, szaregami, a są tu 
i Żołnierzo mejscy, którzy się nazywają Polizei; 
każdy z nich jest silny jak lew, a jedni byli na 
koniach, inni szli pieszo.“ Naturalaie wyb ał się 
Afrykaniu przy tej okazyi za paradę wojskową na 
Tempelhofie wraz z jednym Bzrlińczykiem. „Wszyscy 
ludzie szli za miasto. więc i my poszliśmy za nimi, 
Tum było ogromnie dużo Żołnierzy, których i cesarz 
i król chcieli widzieć, i my także widzieli. Ile tu 
ludzi? zapytałem towarzysza. A on mi na to: Tych 
na koniu będzie ze sto tysięcy, a tych pieszych 
takża zə sto tysięcy, u jestto dopiero cz ść części 
naszych żołnierzy! Nato ja odpowiedziałem: Chw la 
Bogu, władzcy Świata, Że nasz Lusziri zaprzestał 
wojny z tymi ludźmi, bo duszę straciłby napróżaw. 

Potem przyjechał cesarz i widzi łam go, i wi- 
działem  jeszcza jedaą rzecz, niby wi lke jajo, 
które ezło w górę, a u niego wisieli ludzie. Więc 
spytałem: co to? Powiedziano mi: Do tego jaj: 
wsiedli ludzie, sby z.ba zyć, zbąd idzie nieprzyja- 
ciel, a jak go zobaczą, to zlecą pędko na dół i 
powiedzą to cesarzowi". Tedy się bazdzo dziwił m. 
A ponieważ widziałem masą ludzi, więc myś'ałr m, 
że tam w Berlinie nikt już prawie nie został i Że 
tu wszyscy przyszli. Ale gdyśmy wrócili do mia- 
ste, ludzi tam wcale ne ubyło: tedy się znowu 
bardzo dziwiłem aż do wieczora“. 

Pewnego dnia powiedziann Nasurowi, że 
Bismark przyjałzie do Berlina, ale będzie tyl:o 
przejeżdżał i nie zatrzyma się długo. Wybrał się 
tedy na dworzec i ustawił w rzędzie wśród widzów. 
„Tedy — pisze — nadje hał wagon, a w nim był 
Bismark, Ludzie szli i pozłrawisli go, a cn wj- 
chylił głowę z okna i pozdrawieł ich także. Wiedy 
ja także przecisną em sę Lu osnu i pozdrowiłem 
go, a on podziękował mi, a wziąwszy do ręki kwija- 
tek, podał mi mówiąc: „No, weź ty czarny!* A ja 
cdpowiedziałom : „Danke schön!“ co zuaczy tu p- 
dziękowanie, I pizytem przyj-załem się i jemu i 
jego żonie i synowi i całej rolzinie. Ala ten Bis- 
merk, to jest caly biały, bo ma nawet biała brwi, 
Tedy się bardzo cieszyłem przez wiele dni, żem 
Bismarka widział, a kwiatek wyrzaciłam dopiero 
po długim czasie. Tyle jest opowieści mojej o Ber- 
linie. Koniec", 

[4 = p 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 10 styczaja. 

(Z.) Wczorajsze wieczorne notowania wa- 
lcrów austryackich na giełdach riemieczich 
były znacznie wyższe od ostatecznych kursów 
na naszym targu. To też cd pierwszej chwili 
otwarcia «cbrotów mieliśmy dzis  haussę, 
zwłaszcza, źe tutejsze banki otrzymały mnóstwo 
zleceń zakupna od klientów Swoich z prowin- 
oyi. Sprzyjała prądowi zwyżkowemu także ta 


okoliczność, że sprawa kudewy wiedeńskich badź 


kolei lokalnych, k'óta przez dwa lata już się 
wlecze i niecierpliwi całą ludność, obecnie za- 
czyna wchodzió w fazę urzeczywistnienia 
Sprawa ta stała do niedawna tak: Rząd budo- 
wać będzie tylko t. zw. linie strategiczne, t. j. 
linie, łączące tutejsze dworce kclejowe, te linie 
jednak dla ludności tutejszej nia mają prawie 
Żadnej wartości, natomiast nieocenioną wartość 
będą mialy- linie lokalne, łączące ze sobą 
przedmieście. Tymczasem wybudowania tych 
linii nikt się nie chcieł podjąć, ani gmina, ani 
kapitaliści prywatni. Zgłosiła się wprawdzie 
przed kilku tygodniami jedna frma Krauss 8 
Comp. ale pokazało się, że nie ma ona pienię- 
dzy na tak ogromne przedsiębiorstwo — to też 
zawrzała w całem mieście niechęć i oburzenie 
na zarząd gminy, że złote góry obiecywał, 
ściągnął tysiące ludności rcbotniczej do Wie- | 


tych fabrykach straci chleb. Rada związkowa 
obstejs przy swojem przedłożeniu i nie m,Sli 
aui go c fać, ani osłabiać. 

Rzym 12 stzcznia. W Aakonie eksplodo- 
wała ubiegłej nocy przed kasynem, t. z. „Ca- 
sino Doriao* pnszEa napełci.na osb>jamni re- 
welwerowymi, Kzsplozya zie zrządzita wielk'ej 
szkody. Tasże w innych punktach tego miasta 
eksplodowały psdrzncone petardy. 

Catanii na S,eylii donoszą, ża gly 
woz raj przybył tam pułx wojska z Rawenny, 
ludn ść zgotowa s mu enlu:yastyczna przy,ę- 
cia, wzncsła okrzyki na czz$6 ermii i doma- 
gała się, aby kapela zagrał, hymi królewski 

Dzieaniki wojskowe z wyższego upowa: 
Żnienia zaprzeczają jak najkategorycznie: po- 
głosce, jakoby minister wojay wyduł rozxaz 
postawienia na stopie wojenaej wszystzich for- 
tów leżących va granicy francasziej i szwaj 
garsziej, tudzież obwarowanych miejse na wy- 
brzeża morza tyrrheńsx ego. 

Konstantynopol 12 stysznis. Wadla osta- 
tn'ego biul:tynu zachorował» tu na cholere 
sześć Osó%, z tych cztery umarły. Krążą po- 
głoski, że takż: w Adry.nep lu, Da:kotyca i 
Saloaice wytuobła ch lers, wszeląko ni» ma 
z tych m ej cowoś u Żad yeh d mie :17h, potwier- 
dzających tę pogłoskę. 

Wi:deń 13 rtycznia Asccyasiążę Karol 
Ludwiz, jsko prote:tor towarzystwa geogra- 
fezeego», przychylii sią do prośby prezydyum 
tego towarz;stws, eby arcyksięcia Franciszka 
Ferdynandu d'Este w uznaniu znakom'tych 
uług oddanych przezeń etnografi i geografii 
podczas polróży na około ziemi, uczezono od- 
p wiedrio na szecyalnie w tym calu zwołsć 
się mającem uro zys'em zebra uu towarzystwa. 

Rząd serbski podpisał deklara:yę, w któ- 
rej przyjmuja bez zastrzeżeń wszystkie przed- 
stawienia, poczynione przez rząd austryacki 
w sprawie pobierania przez se:bskie urzędy 
celne osobnej opł.ty t. z. „Obrt“. W ten spo- 
sób załatwiono ostataczn'e nieporozumienie ja- 
kie powstzło skutkism pobierania tej op'aty. 

Paryż 12 stycznis. lzba deputowanych 
290 głos m na 850 głosujących wyb'ała p. 
Dupuy tonownie swym p'ezasem. c 

Sofia 12 ssycznia. Dziennik uizędowy 
ogłosił sankcyonowaną u tawę bułżstową na 
rok 1894. Wszystkie wydatki Bu garyi preli- 
minowaie są na 102270.982 I:auków, z tego 
przypada na amortyzacyę i oprocentowanie 
długu państwowege 171, miliona, ra roboty pu- 
bliczne 13, a na oświatę 9 milionów. Budżet 
wojenny wynosi 22'/, mil ona.— Dochody pań- 
stwowe preliminowano na 101.077 550 franków, 
z tego podaińki bezpośrednie na 42, a opłaty 

| pośredria na 221, miliorów. 
Petersburg 12 ssycznia. W  preliminuz 
atu na rok 1894 wstawiono dochody pań 
stwowe w sumis 1.083.601.000, a wydatki w su- 
me 1083 610.000 rubli. 

Rzym 12 stycznia. Uwięziony przed ki ku 
dniami jako podejrzany o współulział w wy- 
wołaniu rawolucyi na Śysylii ksiądz Urso, 
przewieziony zostanie do Palermo. Obiega po- 
głoska, że rząd ma już niektóre dowody, iż 
między ks. Urso a uwięzionym również depu- 
towanym De Felice istniało porozum'enie co 
do agitacyi rewolucyjnej. 

Praga 12 stycznia. Wybór uzupełniający 
pięciu posłów z kuryi większej własncśsi rozpi- 
sano na 8 lutego. 
ŻĘ O O Z A 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 etycznie 1894. 
HOTEL ŻORZA. M, Cieńska z Wodnik. A. 
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T. Rutowski z Wiednia, St. Moyan z Rudnik. Hr. 
J. Stalaiski z Wislkiejwsi. S. Bogdanowicz z Py- 
szkowic J. Teołorowicz z Russowu. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Z Tyszkiewicz 
z Kulbuszowej. A Ligęza z Magierowa. M. Lek- 
czyński z Rymsnowa. J. Hułimka z Trebinje. E 
Scholz z Berlina. S. Komarnicki z Zawadki. Korn 
z Czerziories, K. B n egyi z Wiednia. Reszewski 
z Ruzocis. 

HOTEL VICTORIA. Prof. Szyszołowicz z Du. 
blan. L. Rożankowski ze Złoczowa. A. Helm z Gli- 


nian. J. D,;k z Ekate:y .osławia Z. Paleolog z 
Komarna. S, Wolf z Glinian. Prof. Garbaczyńs'i 
z Mokrzca. 


ROTEL IMPERIAL., 8. hr. Zamojski z Kra- 
kowa. K. hr. Bobstski z Warszawy. A. hr. Kaszow- 
ski z Warszawy. J. hr. Szeptycki z Pezyłbic. 
M. hs. Rey z Prze ławia. E br. Offerman z Berna. 
W br. Dołańssi z Doliniaz. G. Ziembicki z Mal- 
czyc. W. Gniewosz ze Złaiego Potoku. S., Jędize- 
jowi z z Jasionki, M. Dydyńs*i z Raciborska. El. 
Klemensiesirz z Grybowa. Krynicki z Tarnopola. 
H. Szelsti z Komb*rni, Dr. Pieniążek z Krakowa. 
Dr. S. Niedzielski z Wieli.zki i 

HOTEL METROPOL. Ks. 8. Świdecki z Ży- 
daczowa M. Margules z Czortkowa. A. Oleś z Iwo- 
nicza M, Mielnik z U ysza. K. Mii:lur z Borszezo- 
xa A. Rożejows'i z Tyszyne. J. Zborzyl z Łuka- 
wicy. Dr. L, Goldfarb z Kołomyi J. Mierożyński 
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Bnbryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też 
cha Mme Siebie me nią Żadnej odpowiedzialności. 


Notąryusz Wolski 
w Sokalu 


poszukuje rutynawanego koncypienta. 


„4 Marya Kalinowska, była nauczycielka, 
zmarią 7go atycznią b. r. w 86 roku życia w Rzepmowie. 
Pokój jej cieniom, 


Specyalista chorób skórn*ch i weneryczaych 
Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 
mieszka plac Bernzrdyński 1. 15 I piętr» Ordynuje oi 
2521 


godz. 11—12 i od 3—5. 
Dre Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnetrznych 
po piycioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy- 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza 1. 3 (vis á vis Soko'a). 


MI. JONASZ 
dom bankowy i kanto” wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 

6 kupuje i sprzedaje wszelkie 
wartościowe i monety po najdo 
szym kursie dziennym. 
PROMESY na 4, węg. losy hipoteczne po 
l zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna wygrana 
100.000 koron. Ciągnienie 15 stycznia 1894 

Uprasza się o łask. wczesne zamówienia, gdyż na 
dwa dni przeł ciągnieniem dotyczące zlecenia, z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonan3, 

Przy zamówieriach z prowinzyi uprasza si; o do- 
łączenie 20 ct. na portoryum. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50 000 złr. w. a. 


apiery 
adniej- 


Rok założenia 1853. | 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wF dom barkowy i kantor wymiany "ug 
we Lwowie ul. Karola Ladwika 1. 1 kupuje i sprze- 
daje wszelkie papiery wartoś 'iowa. 
Promesy do ciągnienia 15 Stycznia na 49), we- 
g erskia losy bipoteczne po 2 guldeny wraz ze stem- 
plem Główna wygrana 100 000 korot. 

Wydawn'ctwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numersta roczna 150. Na prowincyi 180. 

Zlecenia z prowincyi załatwi: sig jak najtaniej 
odwrotną poczta, 
w zianiiio 
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Lwów dnia !2 stycznia. (7 Izby handlowe'). 

Akcye za sztuke: Kolej gal, Karola Ludwika 
20) zł, m. k. 215:— do 213*—. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 25i.— do X14'—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 363'-- do 373:—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 
55, losow. w 40 lat, 10080 do 10150, 6% z 109%, prem. 
10970 do 11010, 4'|,9, los. w 50 lat. 100 — do 100:70, 
Banku krajowego t'l," los. w 51 lat. 100:50 do 101.29. 
Banku krajowegu 4° los. w 57 lat. 97:30 do 93.—, Tow. 
kredyt gal ziemsk. 4*, (L emisya) 98:30 do 99'—, 49), 
los. w 41%, lat, 98.20 do 98'90, 4°/ los. w 56 latach 98:20 
do 98:90. 4',"|, los w 52 lat. 100' — do 

Obligi za 160 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
40, 97:70 do 93'4?. Bukow. fanduszu propinacyjnego 5"|, 
102— do !02 70. Kom, banku krajowego 5%, w. a. O. em. 
102:30 do 103:—, Pożyczki krajowej 6°, 105— do ——, 
4'| °, 100— dole0 70 4*, zroku 1891 9515 də 96:80 49), 
z roku 1893 96:20 do 96 90 

Monety. Duka: cesarski 5'32 do 5'92 Napoleon- 
dor 981l do 991. Półimperyał 1010 de —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.34 —do 1.34—. 10 ma- 
rek niemieckich 60 60 do 61 20. 
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Wiedeń daia 


12 stycznia. (godz. 11 w połuda.) 
Ksetyty 354.75, kmzad. węgierskia —.—, Ang'ob. 
154 75, Uniory  —,—-, Bankvereiny —.—, Län- 


de:kanai 257.90, Akoys tytoniowa 199.—, Staata- 
dzhty 818,—, Lombardy 110.—, Elbethałe 
Renta papiorowa —.—, Beata węg. 4*/ę kor. —.— 
Renta wag złota 407, —.—, Alpiny —'—, Marki 
:1 — Losy tu». —.—. 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski). 


Odchodzga do 


Kuryer | Osobowy 
Krakowa 3:01 LO 4 | 6% |1111 | 73 
Podwołoczysk 6:44 | 3-20 [1016 ALU: | — 
Fodw. Podza. | 65: | 382 |:040 ILS | — 
Czerniowiec 686 | — |10:6 | 881 | 10.58 
Stryja — | — | 721 |1026 | 8:41 
Bałzca <zyjĄcź 966 | 421 | — 
Przychodzą z 
Krakowa 306 | 6'01 | 636 | 94 | 9'35 
Podwołoczysk 2:43 0t | 6% | 946) — 
Podw. Podza.| 2:34 | 9% | 931 | 66 | — 
Czerniowiec 101) -_ | 7u | 759 |1251 
St yja — — | LG | 906 | 8-52 
Bełzca — — |6'16 | 526 = 


Uwaga: Godziny drukowano g"ubemi liczbami ogna. 
czają poro tocną oł 6 wieczorem ‘lo godz. 5 m. 59 rano 

W biorzs informacyjnem c. k. auste. kolsi państwo- 
wych wa Lwowie ul. frzecisgo Mya |. 3 (Hotet Lmparial) 
jest sprzedaż biletó w s refowych, ozrężnych, dowolnie sesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazły 
w formacie kieszonkowym  Informacya w sprawach tary- 
owych i przewozowych. 

t 


pant Nares, obecnie dymisyonowany kontradm.rał dnia, a nie jest w stanie dotrzymać tego, Skrzyński z Zagórzan. J. Trzecieski z Miejsca. Dr. 
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WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszalkie listy zastawa, 5%, Obligxcya komnualas biaku <rao ago, 4'/,% i 4), pożyjzką krajową, 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, Obligacya pietwszeństwa, Losy państwowe i prywatna, Monety aqstryaskie i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wyloso vangch piwaych obligacy: i losów, jaxoteż płataych kupoaów bez do'iczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniaj. Przekazy ua większa miast. zagcanicy po najtańszych ceaach. Źleseni- z prowinsyi wyxonuje o lwrotaą pocztą bez doliczenia prowizyi, 


+. 
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ES 
BLAŻEA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 

Bartoli wziął go i miał rozedrzeć kopertę, 
gdy nagle powstrzymał się. To pismo niezgra- 
bne i ten atrament blady, znane mu były do- 
brze. Odwrócił się do ckna i szybko przebiegł 
oczyma list Jactaina. Gdy zwrócił się następnie, 
by stawić czuło niebezpieczeństwu, rysy twa- 
rzy jego były zmienione. Nogi pod nim drżały 
tak, że musiał usiąść. Mając pod ręką papiery 
i księgi, machinalnie zaczął przewracać kartki, 
nie zdając sobie sprawy z tego, co czyni. Ale 
nie mógł czytać, oczy miał przysłonięte mgłą. 

Antonio obserwował każdy ruch jego i 
nie potrzebował wielkiego wysiłka, by zrozu- 
mieć, co działo się w jego duszy. Wyznanie, 
którego domagał się od włóczęgów, odkrycie 
znalezione w ich liście potwierdzało zachowa- 
nie się Bartclego. Więc ten zbrodniarz, ukry- 
wający się niegdyś tak uporczywie pod nazwi- 
skiem Bernarda, stoi przed nim! Przeczuwa 
karę i na pierwszą jego g:ożbą ugina się i prze- 
chyla głowę. 

Rzeczywiście, widząc go tak bladym i 
zmięszanym, można było sądzić, iż chce błagać 
o litość. Antonio napawał się dziką rozkoszą. 
Ale nie nadeszła jeszcze właściwa chw la do 
wypowiedzenia wszystkiego i do złamania ży- 
cia i szczęścia tego człowieka, tak jak on nie- 
gdyś złamał życia i szczęście rodziny d'Heri- 
baud. Ułożył twarz i serdecznie, jak gdyby 
syn do ojca, odezwał się do Bartolego: 

— (o pann jest? Wyglądasz pan, jak gdy- 
byś cierpiał... 

Bartoli spojrzał na niego przeciągle. Nie, 
człowiek, który przemawiał do niego tonem tax 
przyjacielskim i spoglądał wzrokiem tak życzli- 


mig w 


sobą zabójcę swego ojca. 


wym, nie mógł podejrzewać go, że ma przed 1 wielką boleść. 


| — Niech pan się nie lęka!. Jakiem prawem | tymczasem zaledwie przybyłeś, zażądałeś zaję- 


FRZEGLĄD z dnia 18 stycznia 1894 


-a a t 


— Głowa mię trochę boli.. Przejdę się poļi zjakich powodów nie miałbym pragnąć szczę- 
ogrodzie, a może świeże powietrze orzeźwi ścia Klary i pańskiego? 
— Więc nie masz pan nic przeciwko mnis? | łem się na to, gdyż pracować powinien każdy 


mię. Racz mi towarzyszy% 

— Bardzo chętnie. 

Wyszli z uśmiechem na ustach, lecz obaj 
zanadto byli zmięszani, by pomimo usiłowań 
uksycia niepokoju swegv, nie pokazać go po 
s bie i przerwać milczenie, Bartoli myślał, że 
ma niezawodny środek przekonania się, czy 
Antonio powziął jakie względem niego podej- 
rzenie. A. ponieważ nie zn sił niepewności, 
postanowił dowiedzieć sią o tem natychmiast. 

— Oddawna już pragnę — odezwał się — po- 
mówić z tobą o rzeczy ważnej i leżącej mi na 
Sercu... 

— O czem? 

— Wiesz zapewne, że kocham twoją siostrę... 

— Nie mówił mi pan o tem, ale od czasu, 
jak przebywam tutaj, pomimo, iż rzadko przy- 
chodzę do Castelboue, łatwo mogłem spostrzedz, 
że yiękność jej sprawiła na panu wrażenie. 

— Rzeczyw:ście, kocham ją całą duszą i po- 
|-mimo różnicy wieku, mam nadzieję uzyskać 
przywiązanie twej siostry. 

— I ja jestem pewnym. Klara jest dobrą, a 
my wszyscy troje mamy dla pana tyle wdzięcz- 
ności za wszystko, co dla nas czynisz.. Znasz 
ją pan zapewne tak dobrze, jak i ja, wiesz, 
jaz dalece jest ona szlachetną... Ona życie pań- 
„skie uczyni szczęśliwem.. a słusznie należy się 
| to panu. | 

Mówiąc to, odwrócił nieco oczy, ale ton 
mowy jego był tak szczerym, że Bartoli uwie- 
rzył mu. 

— A więc nie masz nie przeciwko naszemu 
małżeństwu? 

— Ja miałbym co mieć? 

— Jesteś głową rodziny... Być może, że 
Klara nie chciałaby opierać się twojej woli, 


— Przeciw panu? — zapytał Antonio z do- 


mak a m mn | R M m M A M M A WO O a 
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cowaniu z nami, znikłaby i dzikość twoja, Ty 


cia w kopalni, powiedziałeś, że będziesz pracc- 
wał, gdyż nie chcesz żyć bezczynnie. Zgodzi- 


i życie baz pracy jest uiemożłiwie. Ale czyż 


| skonale udanem zdziwieniem. — Znam pana | to słuszny powód, by tak unikać życia rodzin- 


; wprawdzie od niedawna, ale doznałem od niego 
: tylu dowodów przyjaźni, tylu dobrodziajstw, że 
„mogę być tylko wdzięcznym... Czy pan powie- 
, dział to seryo? — dodał z uśmiechem. — Kto 
'mnie tak źle przedstawił panu? 

| — Ty sam, moje dz:ecko, pozwól mi bowiem 
itak cię nazywać. 

— A to jakim sposobem ? 

— Od czasu twego przybycia do nas, zau- 
ważyłem, że jesteś chłodnym w stosunkach za 
mną i moim synem i to nawet tak dalece, żs 
człowiek obcy mógłby u:poscbienie twoje wziąć 
za wstręt do nas... 

— Ten chłód jest tylko pozornym i pochodzi 
z szorstkcści mego charakteru... Powinien pan 
być dła mnie wyrozumiały. los nie pieścił 
mnie w życiu. Żyłem dotychczas jak człowiek 


dziki, w górach i w ciągłej wałca z niedosta- | 


tkiem. To wyrcdziło we mnie tę powietzeio- 
wnCość surową. 

— W takim razie pozwól mi uczynić jedno 
pytanie. 

— Słucham. 

— Usprawiedliwiam cię z tej dzikości i ro- 
zumiem ją. Ale ona nie może być jedynym po- 
wodem okazywanej nam niechęci. 

— Niechęci? 

— Tak. Dla czegoź bowiem — odpowiedz mi 
szczerze — mieszkasz oddzielnie, zdala od naa? 

— Przyzwyczaiłem się do ssmotneaści. 

— Dla czego wzgardziłeś goś.inncścią, jaką 
ci ofiarowałem? Mógłbyś mieszkać razem z na- 
mi, obck Dyany i Klary. Tworzylibyśmy jedną 
„rodzinę, złączoną węzłami, zacieśniającymi się 


nego i tak rzadko nas od *iedzać?... 

— Pragnąlłem pozostać niezależnym. 

— A któżby tu chciał krępowsć twoją swo- 
boda? Ponieważ zacząłem mówić i wypadkiem 
weszliśmy na ten przedmiot, więc dodam, że 
wszystko w twojem zachowaniu się, * wskazuje 
jakąś myśl ukrytą.. Nie jesteś z mami szcze- 
rym. Jeden krok dalej, a m źn by sądzić, że 
jesteó uazzym wrogiem. 

Antonio wydawał się mocno zasmuconym. 

— Niezmierais mnia to bali, że wywołałem 
w panu podobne podejrzenia, i, jak widzę, je- 
den jest tylzo szosób rozprószenia ich, miano- 
wicie przyjęcie proposyovi, jaką uczyniłeś mi 
po mojem przybycia do Francji. Czy gotów ją 
pan powtórzyć? 

— Z całego serca. 

Wige dobrze! przyjmują. 
— I będziesz mivszkał rauca r nami? 
Jeźsli pen sobie życzy, to cawet od jutra. 

— Dia czego wie od dnia dzisiejszego? I nie 
| opuściaz nas? 
| — Nie opuszczę. 

— Tak, to rozaraiem. 

Bartoli uścismął serdecznie ręce Antonia, 
i który ze swej strony odpowiedział podobnym 
| aściskiem. Rozstali się. 
| -— Więc z nim razem! — szepugł młody 
| ezłowiek oddalając się. — Niech i tak będzie. 
| Może to nawet lepiej się stało. Będę go miał 
| bezustannie przed oczami i będę nepawał się 
| rozkoszą na widok jego cierpień. ' Skoro mię 
ciągnie kn sobie, to widocznie w zamiarza śle- 
| dzenia mnie. Dobrze, żs wiem o tem, będę się 


gdybyś się nie zgodził... lecz sprawiłoby mi to | coraz więcej z dniem keżdym. W cięgłem ob- pilnował. 
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BG Poleca się handel win Ludwika StacttratU.llera w owie. 


WEZ nA AAA O ACK M 


Tymczasem Bartoli, uspokojony, myślał: 

— Nie domyśla się niczego.. Gdyby miał ja- 
kie podejrzenie, nie zgodziłby się na małżeń- 
stwo z Klarą i łatwo znalazłby jakiś powód 
opóźnienia ślubu do duia, w którymby się prze- 
konal, że Bernard i Bartoli są jedną csobą. 
Gdyby mię podejrzewał, nie przyjąłhy ofiara- 
wanej mu w pałacu gościnności. Jestem oca- 
lony! .. 

Był zgubionym!... 

IV. 
Ojciec i syn. 

Śiub Bactolego z Klarą miał odbyć się 
w końcu października. 

W miarę zbliżania się tego terminu, Filip 
stawał się coraz pochmurniejszym. Unikał cwe- 
go ojos 1 szukał samotucości. Bartoli, "jakkol- 
wiek zakochany i zajęty swemi myślami, spo- 
sirzegl w rim tę zmianę: zapytywał go © po- 
wód jej, lecz cdpowiedzi Filipa uspokcjały go 
za każdym razem. 

Ale cierpienie młodego człowieka było 
zbyt wielkie, widok przyszł go Szczęścia oje?, 
sprawiał mu męczącnię i wywaływał w mnim 
zazdrość wś iekłą. 

Nie mogąs podał:ć tej walca z swsm se:- 
cem, zdobył się na krok stanowczy. 

— Mam oj.n zskomunikować — odezwał sią 
dnia pewnego — ważne postanowienie... 

— Jakie? — zapytał Bartoli zaniepokojony. 

— Opuszczę ojca. 

— Co takiego? — i jak gdyby uio rozumiał 
znaczenia tych słów, ujął go za ramię i patrzał 
mu w oczy. -— Opuścisz mnie? Czy masz uszy- 
nić jaką wycieczkę? 

Nie... Opuszczę cię na zawsze... — cdrzekł 
głosem zmienionym. 

Bartoli był tak zdziwiony, że długi czas 
spoglądał na syna w milczeniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). ` 


Drobne ogłoszenia zwynłyma 
druž iem l, ct. od wyrazu iłi: 
stym zaś drukiem 3 ct. 

Urzędników prywatnych, oficyali 


stów, kasyerów itp. umieszcza tylko biuro Stryja. 


wywiadowcze Doboszyńskiago Lwów, Ha- 
licka 21. 3175 9-7 


Futra, fraki, baranice, kostyumy ba 
lowe, krakusy, futra damskie, stroje pol: 


skie, kupuje, sprzedaje i wypożycza zaję obszarze 501 do 


kład Jaszczyszyna, Gmach Teatralny. 

N i 21648-6 
W słynmej pierwszej panoramie pol- 

skiej płac Halicki 12 dom p. Mikulińskie 


go obecnie Paryż, najp ezniejsza część|azore. 
wystawy paryskiej słynnej cudami Lourdes, kupna, 
Fenteinebleau 50 widoków, jak w naturze.|pów ewentualnie i długów hipotecznych. 


Serya ta potrwa krótko. 171 3-7 


Ursąd pocztowy Łakowica przyjmie jail, Lwów, ulica Karola Ludwika. 


ekspedytorkę, 


choćby z mniejszą prak- 
tyką. 


65 2-4 


Futro damskie kąangurowe w dobrzraicy 


Ęcio kilogramuwą paczkę masła brutto, 
Wi franco 1 strefa 5 złr. 60 ct. II strefa 
5 złr. 65 ct. Zarząd dóbr Obłaż- 
nica o. p. pragi e g 
12 4-6 


Poszukuje się 
majątku ziemskiego 
„do t59 morgów 
dobrej gleby. 
Pożądanem jest la, dobre budynki 
gospodarskie i obszerne mieszkanie, bli 
skość miasta i kolei. Pośredn'ctwo wyklu- 


Oferty listownu z podaniem ceny 
opisem całości, wysokości ņ odat- 


Adresować proszę: W. p. A. Mus- 


14( 3—6 


W izydorówce o. p. Żurawno, sta- 
a kolei Suyj są do uubycia dwa ogiery. 


stanie, dla starszej osoby jest do sprzeda |4letnie gniade, krwi oryentałnej. Bliższa 


pia. Ehasza władomość plac Maryscsi Nr wiadomość Zarząd dóbr, 


10, II petro, drzwi na prawo od schudów 
169 3-2 
Eleganckie 3 pokoje, przedpokój 
kuchnia, spiżarnia I piętro z przynależy- 
tościami zaraz do najeciv ulica Chrza 
nowskiej naprzeciw szkoły Maryi Magda- 
leny wiadomość u dozorcy. 137 8-4 
Mieszkanie umeblowaae z kuchni 
na czas Sejmu i Wystawy. Wiadomość: 
portier S-jmu. 156 3-4 


167 2-3 


BYDŁO |" 


Simeuthal, | 
1. Babaj 3 leini, p-łnej krwi po 
imp. buha,n Bubunic, bardzo la- 


Fortepiany i wszelkie instrumenta|ldny, łagodzy po 30 et. kg. ży- 
muzyczne na raty. Stanisław Horszo»ski we: wagi. 


Lwów. Cenniki gratis, 


1000 „JUTER 


2. Cziery bahajsi oì r.ku do 
11, po 47 ct. kg. żywej wagi, 
3. Sześć krów, n jstarsza 8! 


nieklejonych iat, wysoko we Krwi, do rozyłodu 


z doskonałej francuskiej bibułki |zu;elnie odpo»iedze, cielne po 


CZEK 
po złr. H i wyżej 
poleca FABRYKA 


F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 5 000) sztuk, poczta franco. 
Leśmiczy praktycznie wykształcony 
z dobrem. świadectwami poszukuje posa- 
dy. Informacyi udziela Towarzystwo wzaj. 
pomocy Oficywlistó s Prywatnych we Lwo* 
wie. d 191 13 
Fortepiany i pianina z najlepszych, 
fabryk pole.a Karol Marecki Lwów, Ba 
torego 28. b 186) 1-8 
2.000 kapitału ryzyka, można uzy: 
skać 5.100—6.000 m esięcznie Zgłoszenia 
pod Fortuna, poste restante Lwów. Nale- 


imp. bukaju Bobunie po 28 kg. 
żywej wagi ma BA sprzedać 
obora zarodowa pół krxi 
w Paialicznach p. Tłumzez, 
stucya kolei loco 17 2—3 
laraz čo wydzierżawienia : 
Młyn amerykański o 6 kamieniach 
z nejnowszem uiząlzeniem n 
wielkim stawie w Jaworowie. 
Kamieniołom z kam eniami młyń - 
skiem: i biym kami niem craz 
wapniarki w dobrach Werchrata i 
Bousne. 
Zgłowmania qrzeszłać msżaa : 


Zarząd dóbr Jaworów. 
158 2-3 


ży podać nazwisko i zajęc e. 185 1-2 
Nauczycielka Polka, wychowana, 
we Francyi, wysoko muzykalna. poszukuje 
umieszczenia. Agence Intern: t:onale Mme, 
Sikoreka, Kraków, Hetel Saski 193 1-3 | 
Krawczymi uzdolni:na dv szycia i 
nauki kroju, również i bielizny sznka za: 
jęcia, pos e restante Lwów R. R. 1-1 
Zurowski Cukiernia, ulica Kiliń- 
skiego 2, cbok Wiedeńskiej kawiarni, 
Lwów. 195 1-2 


Poszusuję dzierżawy 
600—1000 morgów. 
Bliższz wiadomość w bićrze 
ogłoszeń i dzienników L. Plohna 


we Lwowie, ulica Karola Lu- 
dwika 9. 


ne i 'oboty ręczne, poszukuje posady w 
mieście: Or. Stanisław [llasiewicz d'a 
Zofii Krzyżanowskiej Tuligłowy p. Sądo- 

wa Wisznia. 107 23 
Nauczycielka Polza, wychowana 
za granicy, z artystyczną muzyką zaraz 
do umieszczenia. Agence Internstiozala 
Mme de Siktrska, Krsków, Hotel saski 
158 3-5 


| LUOWSIKZiIG 


| 


laboratoryum chemiczne 
świadectwem z d. 24 merca 1892 do 
1 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
niek ejcne z fabryki 


S. W. Niemojowskiego 
ve Lwowie d 
a =mleszkodjime. 
Do nabycia w skləpach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Te.tralna 3, 
Jagiellońska 6. 

w Krakowie Suki: nnice 28, 
oraz we wszystkich handla: h i trafikach. 


Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 


we Lwowie 


ALBIN KRAJEWSKI 
Wiedeń, 

IV. W edener Havptstrasse 51. 
polski pierwszy dom komisowy 
i przedsiębiorstwo wysyłxcwe 
poleca i dostarc a 
!rwszystko !! 
czego kto tylko zażąda i co w dzisł 
bandiu i przemysłu wchodzi. 

Cenniki wysyła na żądanie gratis i 
franko. 


500 cent. metr. 


© L<<uN e 


NY mna paszę. 
Załoszen a do Zarząd dóbr No- 
we siełn op. IKulików. 173 1.6 


tiv. 
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ERTA Wesilim KG ACDEGOH > 


i frzytwy a agielskie 


iz Solingen pod gwarancyą i prawem 

wymiany jeżeliby se do włosa nienadą- 

wały pu zir. 150, 176, 2, 260, 275, 3 
i 340 poleca 


5.00 franco. 

Gstrzega się przed licznemi 
nasśiadownictwami, 
` a e a on "ri9 d 


Odpowiedzialny redaktor: 


Piotr Chrząstowski 


handel żela.ny ze Lwo- 
wie plac Karvitalny 1 
(naprzeciw Katedry.) 


k Masłowski. 


Ludwi 


SKŁAD FABRYCZNY 
e. k. uprzyw. fabsysi 
śwriątowej sławy 


w BERNDORF 


Karol Bayer 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej 1. 11 


połeca : 


= CZ > 
r. A HERBATY chińskie i rosyjskie. 
Iy KCZY M1 KAWY najlepsze gatunki. Cze- 


stołowe i doserowe 
ze srebra chińskiego i ałpaki 
NACZYNIA 

kuchenne z czystege niklu 

z poręczeniem dłagolstniej trwałości 


kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielskie do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę- 
dliny, Sery itp, WINA wegier- 
akie stare, hiszpańskie, aastyic- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran: 
cnzkie, włoskie. KONIAK praw- 
dziwy. Rum Arak, Likwory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por- 
ter angielski. 


polece 


B. 2. Lhristiaea Nactepsa 


W. BILIŃSKI 


wo lwovje ulice Motzaniaka | B 


Plerwsza wzorowa szkoła 
fran nsk'ego %rnaju ory. metodą 
Worth'a 


pol ca 

swoją pracownią suki ń | 

i okryć damskich, fasvi od 
zdr. 8. 


Na prosincyę obsługa szybka i akunratna. 
i 


Parowe Machiny rolnicze. 


Nasza wsządzie uznana Oryginalna Fuwlera lokomo ywy płu- 
gowe i przyrządy rolnicze paro wa, kors'raujemy torez w wszydi 
kich wielkośz ch tak, Że wszeike goszcdars:twa rola» znajdą u 
aeg dla sishi» stosowse maszyny. Mazzycy pugowo o jedaym cy- 
lindrze taxis na Żą ania badajemy. 

Używane przyreądy własuej tabrzki, r koas'runwańe mamy 
ciaami tane na sp z«daź. Przyjmujesy równi ż zemówiami na 
tobre wyk nasie na;ram 1 rzetelną dostawę oryginsiny:h części 
zepsuty b, o ilo narzędzia u nas kupiono 

Swia lectwa o satłksch zasy L maszjń 
stoją do dyspozycyi. 

Ka'a'ogi i broszury o o rawi- roli za pom cą yery na Życza- 
nie wysyłamy. 3280 2-6 


JOHN FOWLER i SKA 


iieb'n koio Pragi neprzecieę dTorca kolei saństwo ej. 


GEGDSOOGGSSOGIGOGED: SCOGGE 
ZAM G1HNATOWICZ | 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11, w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 
znakomite śe. dki odszczególnione 10ma meda.azu. zasługi 
1 Żrua dzpiomiami uząania na wystawach kr:jowycu i 
zagraniczaych 

Pudr książęcy biały cadaje delizatność, bałość i nadz 
wyczaj przyjemni» przylega du twarzy, pudełko małe 60 ci, średnie 
1 złr. z łabędzisiem 1 złr Bo ct. 

Puaudr książęcy różowy, oprócz przyjemnej białości nadaje 
twarzy piękny naturalny cieliato-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct., 
średni 1 zł. 20 ct, z iabędzikiem 1 zł. 60 et. 

Pudr książęcy pudełko małe 30 ct., średnie 1 złr. 20 ct, 
z łabędzikiem 1 zł, 60 ct. 

Ołówki do uwydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 6u ct. 

iioż tłusty do nauania najpiękmejszego zvm'eńca policzkom 
słoiczek 50 ct. P > 
|. ©Qrjeninlina kremowa (pudr w płynie) nadajo twarzy 
slic ną na turalng białosć, świeżość 1 aeiixatnosć, Dakon i. 

Naszetńia 2 różuemi zapryhami do sukien ow dU ct. do 3 złr. 
Fomatfiy do przyśrzymania i ułożenia wiosow z różnemi zapachami. 

Poinadika różana 
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. d 
Wada miodowa usuwa czerwoność rąk i wydol-katnia ręce, 
Fiakon 50 ct, 93 
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PODZIĘKOWANI 
Wielmożny Górny Pilarski. 
Proszę Trzy łoć mi jeszcze dwie fla:zk wody i oiejk. ks. Kaeip,a. Skutek 


tej wady jest wisżżuzny i ka dema mogę ją polsce é. Jestem więc za nią bar- 
dzu panom wdziyczny. 


ie. 


M, ŚWISTAK, c. k. cxpedytor i telegra'ista. 
Przeciw wypadaniu wićsow i śs8inio uda i Gtjek Es. S. 
Kncippa il izzka wuuy l korunę, olejku tO groszy Jedyny wyrób i przywilej sra- 
jow j] perfumecji „Fior.*. r j 
1. Górnego T. Piiarskiego Lwów, H tel Georga. 


Na prowincye odwrotnie. Ostrzega się prz d naśladownictwem, 121 
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Papiez m bryti Draci Pijsłkowskich e Biloj 
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Deoniecienie handtowe 


win i delikatesów 
datąd pod frmą spółki, 


SADŁÓWSKI | MARKIEWIE 


ze wszystkiemi wierzyteln* ściam 


lgo styczuis 1894 wraz 
naszego współa łeścicie:a 


długami na wyłączną własność 
Jana Sadłowskiego, który odtąd ten handel 
tokołoweną fuma 


Jan Sadlow=ski 


i na własny rechunsk nadal pro radzić będzie. 


Skład'jąc nasze polzi: kowazie +a dozn:ne względy i za- 


ufanie tpraszamy © tasowe dla naszego nast; pay. 
Z głębokiem uszarowaniem 


Sad'owski i Markiowiez. 


Jak posyższe doniesienie opiewa, oljąłem z dniem 1 stycznia i 
ra wyłączną własność 
handel towarów kolorialiych, herbaty, win i celikatesów 
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod włassą firmą 


BAW SADŁÓWSEKUE 


i na wlasny rachune« prowadzić będę- 


siłę m.j dsiałulności, która niezmiennie jat dotyd skierowaną kedzie, aby 
starczaniem doborewego towaru, skrzętną, 
bytą regutacye handlu i nadal zachować. 
Z tem rapewnieniem mam zaszczyt polecić się xzględom zecn 
P. T. cdbiorców i u raszać o dalsze ich 
- będzie mojem najusiln ejszera dążeniem 


Z głębokiem uszanowaniem 
Jan Sadłu vsi i. 


Handel towarów kolonialnych herbaty, 


we Lwowie plac Kapitalny 1. 2 istniejący, przeszedi z dniem 


rod własną pro- 


W nuiczem nieuizczuplone wypesażen 6 handlu po:ostawie mi pełną 


uczciwą i dokładna usługą, zdo- 


zaufanie na które sobie zasłażyć 


ii 


d. 


894 


do- 


ych 


Kanter i IMIAN*Y 
èk. aprz. galic. akcyj. Banku hipetecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie ¿fekte i mosety 


po hersis deieńsnym swnjdakindatajssym, mie 
erge tedne:! prowizyi, 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 
4', gre. listy hipoteszne 
50, katy hipet+«zno prom:owose 
5% 1a = bez groznii 
‘ialo ilsty Towarz. kredztowsgo ziemakisgu 
Axo n Barku trajowogo 
4° slo pożyczkę krajową gańe;jską 
4'/, pożyczkę kraj. galic. koronową 
4, pożyczkę propiuatyjną g lcyjszą 
PŁ -, s bukowińską 
4'i lo pożyczką wąglerzkiej kolel państwowej 
434% 7 propinzeyjną węgiorską 
4, węgierskie Ubiigacyc indemnizatyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznege 
zawezo rabywa i sprzedaje 
po cocech gajkorzyrtmiejsz ych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszsikie wylesvwaie, % jmż 
pimiae muejece=6 papiery wartościowe, tudzież smia- 
dio kupumy za goiawkęy, bes „aacikiego patrze 
oaiz. wk zakuiejiEG ©. jedynie za potrącemiem rae- 
czywidych kom tz. 
Do efektów, u kuórych wyczerpały się kupony, doziaruze 
nowjyau arzuszy znpoucwydi, ze zwrotam kaszków, «wa 
SAUL EONS. 


eni 
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POLEZA 
w wielkim 

A Y bosze 

R. KRHAHER 
Lwów 


Hotet francuski. 
marea E, 


popieiate 


—— ini 


pi 


o TeTq 


m ET a e 


Z drukarni nar. W. Manieckiego — Zarządca W. Hodak, 


Tadeusz Sokulski 
we LWOWIE, Łyczakowska 54 


poleca 
pracownię rzeżb i ornamentów 
zdrzewą wykonuj» ołtarze, tabórni- 
kule, feretrony, kazalnice, wraz z poszło» 
ceniem i kolvrowaniem, również restauruje 
i odnawia roboty zaktesowe. 


Fabryka tutek cygaretowych “l 
Heleny Piątkowskiej 


Lwów, Pańska l. 2 


w, rabia „tutki Imperjal etektry.sz- 
nie ściz an , Ulokibjóae Z najlep: 
szej fcaa u-kiej bibułsi, bygis- 
niczne, w cznie 1 000 satek 90 at. 
Pray oibioree 500 prz i 
opako maasin tran 0, a przy e 1,k- 
szea ndworzo st rowny rab t. 


Ludwik Gardoliński 


Handel korzeni, delikatesów 

i 136 

TY" Pokoje do śniadań 
Lwów, Kopernika 4 


__(naprzeciy agtexi Wgo Mikolascha) 


Biuro pośredniczeń 
Heleny Xozłowskiej 


WE LWOWIE, 
ulica Skarbkowska liczba 3 
dostarcza Nauczycielki pryw.tne 
i Bony różnej naradowości, o az tylko 
znanych i dobre rakomeadowanych Ofi- 
cyalistów gospsdar:zych jak: Rząd. 
ców, Ekonomów, L śniczy h, Ogroiai. 
ków, Hucharzy, Paun; słażące, Gospody: 
nie wiejskie, tudzież wszelką  niłszą 
służbą. 
Jest zaraz do umi szczenia Bona 
Niemka tylko ra prowincyg, mogąca 


uczyć przedmiotów szkolnych i umiejąca 
164 2-2 


krawi'czyznę. 


W. Czopp 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 
zakupiła wielki traw pot praa. 
ślicznych 


gr ckish i poligon 
takowe po majtańa ych conach 
gą | konsumentom i o i+prz dzjącym, 

% | Większym wdbioreom z-8czny rabat. 
31 9—10 
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ameryxańakieh | 


Piwo to jast do n bycia u pp: 
Juna Ważnego pl. Berzatdyński. 
Ludwika Garwolińskiego ul. Koperaika 4. 
Szymona Fedoro icza ul. Dominikańska. 
Teofilis Tei; maara ul. J .giellońska 1€. 
W składzie „Lwowski Export Piwa" Syk- 
„atuska 8 w butelkach. 

Jeneralne zasiępstwo na Galicyę i Ba- 

kowluę otczymału firma. 


„Pod Sokołem" 
Testi Teichmana i A. Hermann 


Lwów, Jagieliutasa 15. 143 


Łyżwy „lłalitaks* 


zwykłe po złr. 1'40 ze stalowymi ostrzami 
złr. -, mklowane złr 3, z szerokiemi o- 
strząmi polerowana 'łr. 3.25, niklowana 
zir. 5. Halifaks damskie z rowkami zł. 1'40, 
niklswane złe. 280. Merkir lab Helvetia 
zir, 3. J: cksou Heynes pole owane fasoa 
z Gatza złr. 4'80, niklozane złr, 5-0. 
Rx złe. 6 Columbus złr. 950. Łyżwy 
zwykłe żela'ne 90 ct. Paski do łyżew 
tylne para 30 ci. %szaikie wyreby obej- 
mujące zakres handlu Żalaznego po cs- 

nach konkutensyjpych poleca 

Antoni Halski — Handal żelazny 

Lwów, Plac Slaryacki 1. 9, 


